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Go demokracji krakowskiej.
(L IST  O TW A R TY ).

Szanowni wyborcy demokratyczni!
Posłowie wasi znaleźli się przed paru dnia­

mi w położeniu, które wymagało od mich sta- 
nowczego*-zasadniczego wypowiedzenia, się 
o sprawie polskiej: o sprawie narodu, jako 
caiości.

Położenie to wydało im się trudnem, cho­
ciaż dla wielu innych tukiem nie było. Ci 
inni już w Kole polskiem Wiedeńskiem ro­
zumieli, że głosując za rezolucyą o Polsce 
wyrażają zdrowy instynkt całego narodu i 
spełniają jego moralny nakaz. Niektórzy re ­
prezentanci wasi jeszcze w Wiedniu nie wie 
dzieli, co uczynić. W  Krakowie dopiero zo- 
ryentowali się i połączyli z narodem. Lepiej 
późno, niż nigdy.

Byłby to moment uboczny, bo miniony, 
gdyby nie zachowanie się innej waszej re 
prezentacyi: ręprezentacyi prasowej.

Wielu z pośród was, wyborcy demokracyi 
krakowskiej, zwróciło się już do naszego 
dziennika, ustnie i pisemnie wyrażając zdu 
mienie z powodu stanowiska., jakie po jedno­
myślnej uchwale krakowskiej z-ijęła „Nowa 
l!eforma“. Zdumienie to podzielamy.

„Nowa Reforma" usprawiedliwia bowiem 
posłów demokratycznych z tego, że głosowa­
li za rezolucyą! Uniewinnia ich, że wypowie­
dzieli prawa i żądania narodu! Tłomaczy 
się — niewiadomo przed jaką instancyą?— 
w imieniu tych posłów, a więc i w imieniu 
w as, wyborcy, którzyście ich wybrali! A czy­
ni to w niewiele godzin po chwili, w której 

wyborcy demokratyczni;, stanęliście 
przed pałacem Wielopolskich, aby zamani­
festować na rzecz rezolucyi o Polsce, aby dać 
wyraz swej woli, k tóra była cząstką -woli 
wszystkich Polaków. Byliście tam, tak  jak 
byiy wszystkie stany, z mteligencyą krakow­
ską w pierwszym szeregu. Wiódł was nakaz 
lozumu politycznego i glos zdrowego naro­
dowego instynktu. A pismo, które uważali 
ście za swój organ, mówi wam, że ten wy­
raz woli waszej i powszechnej to były „de 
monstracye młodzieży", godne ledwie paru 
wierszy w kronice, tak jak ogień kominowy 
albo bójka na Małym Rynku.

Ale to drobny stosunkowo nietakt, cho 
ciaż rozumiemy, że mógt dotknąć was do 
żyr, ego, tak jak  każdy objaw złego narodo 
w ego wychowania. Jakże jednak musieliście 
się zdumieć -chęcią pomniejszenia samej re 
zolucyi, k tóra była przecież wyrazem duszy 
narodu. Słusznie pomyśleliście sobie, że przez 
to  obniżanie dostarcza się m ateryału wszy 
stkim  przeciwnikom naszych dążeń państwo­

wych, m ateryału do zarzutów, że w Krakowie 
wziął górę „ma-lcsymalizm, k tóry  nigdy i ni­
gdzie nie przyniósł jeszcze realnego poży­
tku". Bo tak  mędrkuje „Nowa Reforma" — 
dodając w przyczynku, że posłowie demo­
kratyczni, głosując za rezolucyą, „tłumili 
wątpliwości i kazali milczeć poważnym o- 
bawom".

Posłowie wasi, przeczytawszy to, musieli 
się zarumienić. Przedstawiono icli jako lu­
dzi, którzy mieli wątpliwości, czy trzeba żą­
dać takiego jak  w rezolucyi państwa polskie­
go. Tego zarzutu nikt z Polaków nie zniósł­
by spokojnie. Podsunięto im dalej, że nie 
głosowali w myśl swoich, rzekomych zresztą, 
„wątpliwości", czy „obaw" — że ugięli się 
przed „maksymalizmem", że więc nie mieli 
odwagi własnych przekonań. Przed tym  za­
rzutem bronić się winibn każdy polityk, ja­
ko przed najcięższym i najbardziej obniża,- 
jącym. Ale to rzecz waszych posłów, którzy 
bawią teraz w Wiedniu i z pewnością pyta­
ją sami siebie: czy argumentów naszego or­
ganu nie usłyszymy wkrótce od Związku Na- 
rodowo-Niemieckiego jako zarzutów prze­

ciw rezolucyi krakowskiej, k tórą sami u- 
chwaliliśmy w poniedziałek!

Ale wy sami, wyborcy demokratyczni, ma­
cie do przełknięcia coś bardziej jeszcze gorz­
kiego.

Rezolucyą poniedziałkowa zapadła jedno­
myślnie. Wszyscy politycy polscy w Galicyi 
zjednoczyli się na jej gruncie, aby dążyć do 
odbudowy państwa polskiego. Jakże widzi 
rzecz „Nowa Reforma"? Rozumie ona, że 
chodzi o to, aby „zbawić Polskę", jak  sama 
się wyraża. Ale to  zbawienie nie ma dokonać 
się zgodną pracą całego narodu. Nie. To za 
danie .. trzech partyj galicyjskie!): ludowców, 
narodowych demokratów, socyalistów! A ra­
czej, jak  pisze „Nowa Reforma" bez, ogró­
dek: postów Głąbińskiego, Daszyńskiego i 
Długosza. A demokracya krakowska patrzy 
przychylnie na te  usiłowania, bo zapewnia: 
„my im(!) w tem przeszkadzać nie będziemy". 
Cytat jest dosłowny. Demokracya krakow­
ska nie będzie przeszkadzała innym partyom 
w urzeczywistnieniu Polski, ba, przyrzeka 
nawet przy końcu swych wywodów, że te 
usiłowania łaskawie poprze, zastrzegając so 
bie prawo... krytyki.

Rozumiemy, żo musieliście przetrzeć so­
bie oczy, gdyście to przeczytali. Manifest 
naszej reprezentacyi politycznej, ten wyraz 
woli narodu, jest w oczach „Reformy" żabie 
sriem partyjnym. Odbudowanie Polski w du­
chu rezolucyi krakowskiej, to działalność 
której nie należy... przeszkadzać. Cóż za ol­
brzymie horyzonty obejmuje „Nowa Refor­
ma" w sprawie polskiej! Naród nasz, to rada

gminna małego miasteczka. Idzie o to, czy 
zbudować wodociąg. Trzy partye są za tem, 
jedna ma „poważne wątpliwości", ale ustę­
puje, składa tylko deklaracyę: budujcie, nie 
będziemy wam przeszkadzali; ale wy odpo­
wiecie za to, czy woda będzie dobra

Oto jak  wygląda urzeczywistnienie idei 
polskiej z wyżyn politycznych „Nowej Re­
formy". Oto środki i metody polityczne, ja ­
kie wadzi ona w tym  momencie history­
cznym, wśród wojny światowej, w brzasku 
sprawiedliwości dziejów nad Polską. Trzy 
partye „robią Polskę" na swoją odpowie- 
działalność. A demokracya krakowska im nic 
w tem nie przeszkadza, ba, naw et popiera...

Tak rzecz widzi pismo, które było uwa­
żane za organ demokracyi krakowskiej. Czy 
jest nim w istocie? Czy może być nim dalej? 
Czy zgodzicie się z tem, wyborcy demokra­
tyczni Krakowa, wśród których tak. silnie 
jest reprezentowaną inteligeneya mieszczań­
ska i zawodów wolnych? Czy ta  inteligeneya 
przyjmie za swoją, taką najsmutniej galicyj­
ską, najciaśniej partyjną koncepcyę współ­
pracy narodu nad odbudowaniem Polski?

To pytanie musicie postawić sobie wybor­
cy demokratyczni. Wielu z was już je posta­
wiło. Wiemy to od nich samych, dowody 
mnożą się z każdą chwilą. Niech będą pewni, 
że niezawisła opinia polska będzie z nimi 
przy odparciu takich małostkowości party j­
nych i przy walce ze szkodnictwem, które 
usiłuje obniżyć znaczenie rezolucyi krakow­
skiej. Sprawie polskiej nie zaszkodzą takie 
głosiki pigmejów. Ale społeczeństwo musi 
przeprowadzić z nimi porachunek, gdyż i na 
nie spaśćby musiała część bolesnej śmie­
szności, jaką okrywa „Nowa Reforma" sie­
bie, a przedewszystkiem demokracyę k ra­
kowska.

na
„V oss. Zt.g.“ zam ieszcza c iekaw y  

opis obecnych w a lk  n a  K rasie.

(*) Gwałtowna, bitwa, jaka  od 23 m aja to­
czy się na wyżynach Krasu, posiada dla. obe­
cnej wojny wielkie znaczenie. Udało mi się 
być świadkiem strasznych zmagań w jędr­
nym z najbardziej zagrożonych punktów. Nie­
przyjaciel postanowił za wszelką cenę do­
trzeć tym  razem do Tryestu. Poza liniami 
sztunnowemi zostały nagromadzone wielkie 
masy kawaleryi, która w razie przełamania 
frontu miała iść w stronę Tryestu. Przedtem 
jednak musiała paść Hermada, wyżyna bar­
dzo długa, 323 m. wysoka, k tórą Włosi na­
zywają „Gibraltarem Krasu". Panuje ona 
nad' okolicą i posiada dlatego wielkie stra­
tegiczne znaczenie. Obecny a tak  wojsk Ca- 
dom y był też skierowany na przestrzeń mię­
dzy morzem a  ruinami Konstanievicy. In a 
tym odcinku szerokości 10 kim. biło prze­

szło 700 arm at włoskich, w tem kilkadzie­
siąt angielskich największego kalibru. Wszy­
stkie doborowe wojska włoskie zgromadzo­
no tu  do ataku, mianowicie brygady Mantuy 
To sikany, Padwy i Catanzara, oraz olbrzy­
mich grenadyerów.

Bitwa rozpoczęła się ogniem huragano­
wym, nie praktykow anym  dotychczas przez 
Włochów, k tóry  zaczął się 23 m aja o godz. 
5 rano. — Popołudniu między godziną 
3 a  4 i pół doszedł ogień do nawiększej siły 
i w tedy ruszyła włoska piechota do ataku, 
najpierw z południowej części. Oddziały 
szitmmowe nie szły tym  razem w luźnycr 
formacyach, ale ściśniętych szeregach, dłu­
gich na przeszło 700 m., ułożonych w 12 rzę­
dów. J a k  mrowia wspinali się ze skały na ska­
łę. Front austryacki był tutaj w kilku miej­
scach silnie powyginany, zwłaszcza kolo 
Konstanjevicy odchylał się znacznie na 
wschód. Jeśli wiec ta  okoliczność sprzyjała 
atakow i włoskiemu, to  poprawił dla W ło­
chów jeszcze sytuacyę fakt, iż pierwsza li­
nia • obronna została przez ogień huragano­
wy zamieniona w szereg kraterów  kamien­
nych.

Pierwszy a tak  przyniósł Włoch mu zwy­
kłe początkowe korżyści. TYdarli się do po- 
zycyi austryackich koło Uukatic i na wzgó­
rze 208 i 144 i na wązkim froncie posunęli 
się prawie o kilometr na. wschód. Oddziały 
wszelkich gatunków broni broniły tu taj do­
stępu. Długo toczyła się znamienna walka
0 posiadanie wzgórz na północ od Jamiano. 
K ilkakrotnie zmieniały one właścicieli, ale 
atak włoski zaczął już słabnąć.

Obraz pola walki przedstawił się nam 
wprost strasznie. W jasny dzień wiosenny 
na przestrzeni kilku mil panowało dosłownie 
zaćmienie słońca. Nad doliną Hudilog roz­
ciągała się jakby zasłona, na  której dziwnie 
odcinały się czarne sylwetki walczących. 
Kotlina Jam iano w yglądała jak gotujące się 
morze mgły. Szarość jej przerywały tylko tu
1 owdzie zielone i żółte trujące gazy włoskie. 
Nie można sobie było wprost wyobrazić, że 
tam są jeszcze żyjący ludzie. Tymczasem 
kontratak austryacłd rozwijał się nieustan­
nie. Po przez szczyty wzgórz, wśród gradu 
kamieni, przewalały się masy atakujących 
i uderzały o fale austryacldej piechoty. W 
tytanicznym  chaosie wybuchów, atakujących 
batalionów, fal ognia, rakiet, strzępów mgły, 
nadbiegających rezerw, nie mogliśmy chwi­
lami zupełnie odróżnić przyaciół od nieprzy­
jaciół. zwłaszcza, że obie strony posługują 
się obecnie podobnymi stalowymi hełmami. 
Chwilami błyskała szalka na tornistrze, albo 
szabla włoskiego oficera. Na długie minuty 
nikło znowu wszystko w dymach i kurza­
wie. Czasem w iatr podnosił nagie zasłonę 
mgły do góry, a w tedy widać było grupy 
zmagające się w ręcznym boju, uciekają­
cych jeńców, jakiś sztab włoski, k tóry  się 
szybko cofał, włoską kompanie porwaną w 
strzępy wybuchem 30 cm. granatu, wreszcie 
tu i ówdzie rozprószone grupy Włochów, 
wywijających białymi chustkami. Fala szła 
za falą, a tak  za atakiem.

Od strony Nova Vas rzucili Włosi nowe 
masy do szturmu. Ale od Selo widać było 
coraz wyraźniej, że kontratak pustryacki 
zyskuje n a  przewadze. Od strony brzegu

morza wielkie dymy wskazywały, że i tani 
wre walka. Przed Grado pojawiły się syl 
wetki okrętów wojennych, otoczone kłęba­
mi dymu, nowe zjawisko w walce na K ra­
sie. Ja k  mówią jeńcy, król W iktor Emanuel 
wyraził już swe niezadowolenie z przebiegu 
bitwy w osoDnym rozkazie dziennym.

Kunwsisya zaleełyfh rat hiiotecziul. -
(Dokończenie).

Obowiązujące zaś do dziś dnia od chwili 
wybuchu wojny jedynie w Galicyi pełne mo- 
ratoryum  jest wymownem choć smutnem 
świadectwem, że życie gospodarcze kraju  w 
większości swych przejawów znajduje się 
jeszcze w letargu, a w pewniej tylko części 
kraju  istnieje stan rekonwalescencyi, nic 
identyczny ze stanem zdrowia. Zamarcie 
prawie wszelkich transakcyi sprzedaży nie­
ruchomości uniemożliwia też wierzycielom 
przeprowadzenie przymusowej sprzedaży nie­
ruchomości.

Z uwagi tedy  na ten stan rzeczy oraz z u- 
wagi na charakter i znaczenie publiczne a 
zwłaszcza na pupilam e bezpieczeństwa emi- 
syi krajowych, podjęły instytucye krajowe 
akcyę, dążącą do zmiany ces. roz. z dnia 15 
lutego 1916, a zmierzającą do możliwego u- 
sanięcia i złagodzenia szkód i strat, wyni­
knąć mogących z powyższego stanu prawne­
go, z jednej strony dla właścicieli nierucho­
mości, z drugiej strony dia insty tuc ji kre- 
Oytowyeh. Zapewne, że usiłowania i dążno­
ści nasze obok stron dodatnich m ają i stro­
ny ujemne — i tego świadomi byliśmy w peł- 
ni, głęboko jednak jestem przekonany, że 
strony dodatnie o wiele przewyższają uje­
mne, masowe bowiem licytacye nieruchomo­
ści mogłyby stać się ruiną gospodarczą k ra ­
ju i mniemam, że w ogólnym interesie nale­
ży im zapobiegać.

U. O b e c n y  - s t« * n  p r a w n y  wprowa­
dzony rozporządzeniem ministerstw z dnia 
9 m aja 1917 N. 206 Dz. u. p, w porównaniu 
z dawnym stanem, k tóry  s ię  opierał na ces. 
rozp. z dnia 15 lutego 1916, wykamfje nastę­
pujące zmiany:

1. Odtąd nie pięcioletnie ale sześcioletnie 
odsetki i powrotne uboczne należytości ko­
rzystać będą z równego z kapitałem pierw- 
szeństwa.

2. Wierzytelności kapitałowe mogą objąć 
nie cztero i pól letnie ale pięć i pół letnie za­
ległości.

3. Maksymalna suma wyszczególnionych 
w artykule VII rozporządzenia procentów i 
ubocznych świadczeń, k tórą wolno zaspokoić 
i  licytowanej ceny kupna, może odtąd do­
sięgnąć sześcio- a nie pięciokrotnego iloczy­
nu rocznych odsetek i ubocznych należyto- 
śei od wierzytelności głównej.

4. Maksymalny okres umorzenia nowej 
wierzytelności kapitałowej ma wynosić od­
tąd la t 20 a nie 16; o ile zaś chodzi o wierzjr- 
telność hipoteczną, zabezpieczoną na realno­
ści w tych gminach okręgu apelacyjnego 
lwowskiego, w których sąd ma sw o ją‘siedzi­
bę, okres ten rozszerzony został na lat 25.

5. Wniosek na konwersyę zaległości ra-

6 O LITWĘ I RUS.
vcpór rewolucyonislów poi. i rusyj. 1862).

Te dwa kierunki w najbliższych chwałach 
przed wybuchem powstania starały się wy­
ciągnąć ostatnie konsekweneye z swych dą­
żności i rzucić ostatnie atuty. I  tak  jeden z 
głównych przywódców Komitetu centralne­
go Zygmunt Padlewski pojechał do Peters­
burga i na początku grudnia 1862 na kon- 
ferencyi z reprezentantami rosyjskich rewo- 
lucyonistów (Ziemia i Wolja) dobił targu  i 
zawarł definitywny układ, wedle którego 
I.itw a i Ruś wyzwolone z pod władzy caratu 
samo rozstrzygną o swym losie na drodze 
plebiscytu ’). Na skutek to tego układu ko ­
mitet „Ziemii i Wolji"' zdołał wystarać się 
dla polskich powstańców o mapy wojenno- 
topograficzne gubernii litewsko-ruskich *).

W myśl jednak swoich przeciwnych ba- 
sel Mierosławski kilka dni przed wybuchem 
powstania przedsięwziął podkopać ten so­
jusz, ogłaszając „Derniere reponse du gene­
rał Mierosławski a M. Michel B akunin3), i 
protestując tu uroczyście przeciw mieszaniu

U (Pantie lejew ) K ulczyck i 430.
*) K ulczycki 437.
3 i P ary ż  20. I. 1363. Jest to odpowiedź n a  wspo­

m niany B ak un ina : „Comite central de Varso-
v ,e  e tc ."

się „partyi rosyjsko-słowiańskiej w sprawy 
polskie".

Oddajcie nam —  powiada tu  Mierosław­
ski — Polskę z przed r. 1772, ho jak  nie, to 
wojna z wami na śmierć. „Jeśli tę  wojnę 
prowadzić będziecie przy pomocy waszych 
Chmielnickich, to my wam ją oddamy przy 
nomocy waszych Samozwańców"1. Tylko nie 
spodziewajcie się, że będziecie mogii uk ła­
dać się z Polską za pośrednictwem plagiato­
rów Chmielnickiego (przytyk do Komitetu 
centralnego). Niedługo poznacie błąd, w k tó ­
ry wciągnęli was ci miłośnicy panslawizmu. 
Komitet bowiem centralny już sam się pod­
kopał i zabił przez swą odezwo ogłoszoną 
w waszym „Kołokolo", dowiedzie wam te ­
go cała prasa patryotyczna polska rewolu­
cyjna. Określcie nareszcie granice moskiew­
skiego państwa, tak  jak  my to zrobili z Pol­
ską, to  jest. zróbcie sobie raz ojczyznę w yra­
źną, ograniczoną, konkretną i odpowiedzial­
ną, z k tórą możnaby poważnie się układać. 
Dotychczas nie wiemy, czem wy się różni­
cie od radykałów  niemieckich, którzy do­
m agają się od nas całej Polski zachodniej 
tak  jak  wy domagacie się całej wschodniej 
a to  w imię wolności, równości i braterstwu). 
Oni też są zdania, że po usunięciu jezuitów 
i szlachty tęskniących za dawną Polską, lud 
polski — jak  tylko mu się pozwoli — zaraz 
jednogłośnie wypowie się w plebiscycie za 
równością i braterstwem  z Niemcami. Po­

starałem się w r. 1848 o to, że ten lud gło­
sował — ale na polach bitwy pod Miłosła­
wiem i Wrześnią, postarałem się o to ja, co 
niei należę wcale do kół ani jezuickich ani 
szlacheckich! Wszakże pan wie, za jaką to 
narodowością glosowały tam kosy i piki na­
szego ludu. A zatem aż do chwili, w której 
lud w ten sam sposób wypowie swój plebi­
scyt pod bramami K i j o w a  i S m o l e ń ­
s k a ,  proszę Pana o jedno: niechaj wasz „Ko- 
łokoł" nie glosuje zamiast tego ludu".

Słowa te przypominają wyrażenie pewnej 
Polki, k tóra do jenerała moskiewskiego (gdy 
ten zarzucał Polakom, że nie chcą przyjąć 
ręki, k tórą Moskale podają) odrzekła: „My 
wam podamy rękę, ale przez Dniepr" *).

* * *

Wreszcie wybuchło powstanie. Na szali 
dziejowej zaważyła niezmiernie ta  okoli­
czność, że do powstania przystąpiła partya 
„Białych".

Zamiast bowiem dotychczasowej rewolu- 
cyi społecznej polsko-rosyjskiej przeciw ca­
ratowi wymierzonej, następowała walka na­
rodu polskiego z narodem rosyjskim i to głó­
wnie o Litwę i Ruś. Polski „Rząd narodowy"

zJecydow-ał *): „Między nami a Rosyą niema 
komplanacyi, niema pośrednich stopni... 
Polska bez granic przy Dźwlnie, tj. bez gra­
nic Jej c y w i l i z a c y j n e j  i h i s t o r y ­
c z n e j  roboty jest niemożliwą".

Ale przeciw temu skonsolidowała się cała 
Rosya. Ambasador angielski lord Napier do­
nosi 15 kwietnia 1863 s): „Rekruci z prowin- 
cyi rosyjskich przybywmją z niebywałym po­
śpiechem i idą pod hasłem świętej wojny. 
Tego rodzaju gniew śród Rosyan wywołało 
nie samo powstanie w Królestwie Polskiem, 
ale plany Polaków zmierzające do zagarnię­
cia zabranych prow incji, rozciągających się 
od świętej ich pra-stolicy Kijowa. Te zabra­
ne prowineye bjdy tradycyjnym spornym 
terenem i kością niezgody między narodem 
polskim a rosyjskim. Rosya niema zamiaru 
ich odstąpić bez walki na śmierć".

Społeczeństwo rosyjskie ogarnęło jakieś 
rozwścieczenie czyli t. zw. „moskwobiesie". 
Za jednjnn zamachem cała Rosya stanęła 
wiernie po stronie cara. „zbieracza ziem ro­
syjskich", o b r o ń c y  K i j o w a  i R u s i.

Rewolucya rosyjska wzięła od razu w łeb. 
Policya wykazywała, że plan buntów so- 
cyalnych to tylko intryga polska dla osła­
bienia narodu rosyjskiego obm yślona3), i jak

*) B aszczyńsk i Stef. „Znaczenie dzie jów " 1881, 
361. P o rów naj tegoż Stef. B uszczyńsk iego  „Podo­
le, W ołyń  i U k ra in a", Lwów gdzie polem i­
zuje z M ielgunowcm .

*) D ep. z 28. V III. 63 do W ladysł. l.s. C zarto ­
rysk iego .

*) F ilipow icz 385. 
*) K ulczyck i 484. Por. 413 „P o w stan ie  polskie

'.nadomo smutno skończyły się agitacye śró 
muzyków tak  nad Wołgą, jak  i pod Solow 
jowką przedsiębrane.

Hercen postradał odrazu wszelką popi 
laniość, „Kokokoł" stracił prenumeratorów 
Hercen po niewczasie żałował, że poszet 
za radami Bakunina — i konstatował z bc 
lenp. „Szarlota Corday z Orłowa i chłop D; 
nlło'3tali się prawomyślni" *).

Nastrój wrogi Polakom ogarniał najsze: 
sze warstwy. Nabożeństwa na pomyślno/ 
oręża polskiego i za poległych Rosyan zam; 
wiali biedniejsi mieszczanie, chłopi, robotn 
cy fabryczni (np. w M oskwie)3). Robotnic 
moskiewscy^ słali adresy na cześć Murawń 
wa. Maniukm, który  miał naw et należeć d 
komitetu „Zemli i Wolji", mordował tera 
powstańców*). Czerkaskij, co podobno p 
sywał do „Kołokola", stanął na czele ,.K< 
mitetu urządzającego" Królestwo Polskie.

(D okończenie nastąp i).

W. Sobieski.

w yw ołało  reak cy ę  w społeczeństw ie roswjskicm , 
szczególnie d latego , że sięgało  po L itw ę  i R uś. 
Nie ty lk o  k o nserw atyści, a le  i ogrom na w iększość 
żyw iołów  liberalnych  ośw iadczy ła  się za rządem  
w jego  w alce  z Pn iakam i".

*) H ercen „M yohaił B akunin  i p o lsko je  d ic lo ". 
Berlin 1904, 47. K ulczyck i. 434— 435.

») P rzyborow ski „D zieje 1863" II. 402.
*) L im anow ski 162.
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SałnycK, wniesiony do sądu przez wierzycie­
lu, przerywa przedawnienie, 

i 6. Termin 30 czerwca 1918, względnie 1 
Hipca 1918, zakreślony do przeprowadzenia 
przemiany zaległości na wierzytelności ka­
pitałowe, względnie do przeprowadzenia li­
cy tac ji z uprzyw ilejow aniu rozszerzeniem 
iokresu równego z kapitałem  pierwszeństwa 
jdla zaległości procentowych, został obecnie 
[przesunięty na 30 czerwca 1919 względnie 
ina l lipca 1919, t. j. o jeden rok.

: Sądzę, że podobnie jak moratoryum, tak ­
że i omówione tu  pokrótce ces. rozp. z dnia 
15 lutego 1916 wraz z rozporządzeniem mi- 
nisteryalnem  z dnia 9 m aja 1917 L. 206 Dz. 
ii. p. przedstaw iają się jako malum necessa- 

irium. W ojna i jej przewlekanie się obok prze­
rażającego zniszczenia, którego dokonała i 
dokonuje w naszych w artościach gospodar­
czych, powołała i powołuje do życia szereg 
coraz to nowych specyalnych instytucyi i 
norm prawnych —  z konieczności. Mają te 
wszystkie w yjątkow e przepisy prawne z na­
tu ry  już swojej —  swoje św iatła i cienie. Na 
ogól jednak w ydaje mi się, że rozporządze­
nie obecnie obowiązujące z dnia 9 m aja br. 
|'w wyższym stopniu aniżeli jego poprzednik 
spełnić będzie w możności swoje zadanie z 
korzyścią dla kraju, bo uchroni obecnie kraj 
od masowej sprzedaży licytacyjnej nierucho­
mości, w przyszłości zaś w wielu wypadkach 
ułatw i i umożliwi uporządkowanie długów 
właścicielom nieruchomości.

Po dojrzałej też i wszechstronnej rozwa- 
>dzć rzecz tę podjęliśmy i zgodnie z naszem 
fcałożeniem do skutku doprowadzili.

Jerzy  Michalski.

K R O N I K A .
P I Ą T E K

1
Jak ó b a  Słr. b.

W schód słoń ca  o godz. 4'38 r. 
Zachód „ » 8 37 w.
D łu g o ść  dnia godz. 16 m. 04. 
Najniż. ciepłota 8.0, najw. 18-4. 
Prognoza: Pogoda.

Z miasta.
CHYBIONE ZARZĄDZENIE SZKOLNE.

Rada szkolna krajowa ogłosiła okólnik, zarzą­
dzający częściowe skrócenie kończącego się ro­
ku  szkolnego w ton sposób, że uczniowie za- 
jmiejseowi, względnie ci, Których rodzice tego 
Izażadają, będą zwolnieni wcześniej, wszyscy in- 
ini zaś mają dotrwać do terminu normalnego. 
•Zarządzenie to spowodowane, jak się zdaje, chę- 
Icią usunięcia z miasta choćby małej liczby kon­
sumentów, i z tego tytułu niezawodnie słuszne, 
jwywołało jednak w kołach rodzicielskich uza- 
Isadnioną krytykę z powodu swej połowicznoścL 
Jeżeli bowiem tondeneya do zmniejszenia liczby 
spożywców w mieście odpowiada istotnej po­
trzebie chwili, to w równym stopniu odpowiada­
łoby tej potrzebie, aby młodzieży, która nie 
wyjeżdża z miasta, umożliwić wcześniej wypo­
czynek wakacyjny. Pamiętajmy, że młodzież na­
sza jest w tym roku dużo słabsza fizycznie, gdyż 
od szeregu miesięcy coraz gorzej i skąpiej się 
odżywia. Byłoby dlatego pożądane, aby, wo­
bec wczesnych zwłaszcza upałów, mogła jaknaj- 
•rychlej oderwać się od duszoych sal szkolnych 
•i korzystając ze swrobody, spędzać poranne i 
popołudniowe godziny w parkach, na Błoniach, 
czy wycieczkach i spacerach podmiejskich. Po­
dwójna miara, dla uczniów zamiejscowych, któ­
rym z uwagi na anormalne warunki obecne, 
'skraca się czas nauki i dla uczniów miejsco­
wych, których mimo tych warunków przyku- 
jwa się do książki dłużej, nie da się dostatecznie 
uzasadnić i wywołuje słuszne rozżalenie w ko­
dach młodzieży i w kolach rodzicielskich. Są­
dzimy, że Radą szkolna zechce wobec tego uzu- 
ipełnić swe połowiczne zarządzenie i bezwzglę­
dnie zamknąć szkoły w terminie wcześniejszym.

WARACYE MŁODZIEŻY SZKOLNEJ NA 
ĄVSI. Wskutek gorliwej skcyi, rozwiniętej przez 
[Zachodiiio-galicyjskie Towarzystwo ochrony 
idzieci i młodzieży, napływają w dalszym ciągu 
■do jego biura datki i zgłoszenia, oświadczając 
gotowość przyjęcia uczniów lub uczenie przez 
•osoby prywatne.

I  tak p. Helena hr. Stadnicka z Nawojowy 
przyjmie uczenice, p. ludw ika Rozwadowska, 
właścicielka dóbr w Tuchowie, i p. Bolesław 
Bossowski, właściciel dóbr w Bistuszowej, 
starszych uczniów, inne zgłoszenia są zapowie­
dziane, a Towarzystwo wdraża rokowania o roz~ 
i mieszczenie znaczniejszej ilości młodzieży z 
Lilka właścicielami większych posiadłości.

Pożądantm byłoby jednak, aby także ducho­
wni, nauczyciele i zamożni gospodarze wiejscy, 
włościanie zechcieli przy jąć udział w tej ważnej 
5 pożytecznej akcyi wychowawczej i społecznej 
[przez ofiarowanie gościnności na parę tygodni 
iferyalnycU potrzebując j  m pokrzepienia waka­
cyjnego uczniom lub uczenie om. — Spodziewać 
Isię zatem należy, że szlachetno przykłady znaj­
dą licznych naśladowców.

Zgłoszeń z dekładnem podaniem nazwisk i 
adresów dobrodzieje.w oraz bliższych dat odno­
szących się do sprawy, oczekuje Z a c h o d n i o -  
i g a l i c y j s k i e  T o w a r z y s t w o  o c h r o ­
n y  d z i e c i  i m ł o d z i e ż y  w K r a k o w i e ,  
ul .  G r o d z k a  ł. 5-'. g m a c h  s ą d o w y ,  w 
najkrótszym czacie, gdyż zbliżający się koniec 
roku szkolnego wskazuje konieczność rychłego 
wydania potrzebnych zarządzeń.

NASZA OFIARNOŚĆ. Z T. S. L. piszą nam: 
Łata wojny przekonały, nas ostatecznie o tein, 
żeśmy często głodni, zniszczeni i ubodzy, ale,

jak nigdy, wrażliwi na potrzeby innych i ofiar­
ni. Oto parę przykładów z dnia dzisiejszego.

P. Longin Romaszewski „kierownik 2-klaso- 
wej szkoły w Białce pisze dziś do T. S. L.: Bę­
dąc tu na uchodztwie, nie mam dużo znajomych, 
lecz wziąłem listę do ręki i poszedłem między 
lud, a co zebralim posyłam T cd „drobiazg1* — 
to 106 K 50 h., a wśróil ofiarodawców, gosp. i 
kobiet wiejskich są składki od 1 do 10 K. — Ks, 
A. Skrobacz w Sądowej Wis/.ni wśród ludu ze­
brał i dziś nadesłał 101.74 kor. Nauczycielka 
1-klasówki w Szklarach p. Ewa. Fenik polinio­
wała arkusz papieru i zebrała wśród rodziców 
dzieci 64 kor. — Nauczycielka takiej samej 
szkoły w Citrpiszu p. Marya Sekorówna przysy­
ła 28.04 K. i pisze, żc jej koleżanka w drugiej 
szkole tej samej gminy zbiera również i prosi 
o listę. — Każda poczta przynosi przykładów ta­
kich bardzo wiele. A oto inny przykład: W Trze­
bini jest apteka Jana Radwańskiego, Zarząd 
główny, T. S. L. co roku wysyłał p. Radwań­
skiemu listę, która wracała pełoą, Wysłał ją i 
obecnie. Dziś wraca lista, a na niej na końcu ta­
ki dopisek: Jan Radwański, Tatuś mój nie żyje 
więc ja, Usia, lO-letnia córka Jego, zebrałam 
12 kor. 70 hal. i takowe odsyłam. Usia Radwań­
ska, Trzebinia.

ZAKOŃCZENIE ROKU SZKOLNEGO. W nie­
dzielę dnia 3 b. m. o godzinie 10-tej rano odbę­
dzie uroczyste zakończenie roku szkolnego po­
łączone z wystawą wyprącowań piśmiennych, 
rysunków i robót ręcznych w szkołach uzupeł­
niających przemysłowych: 1. przy szkole ludo­
wej im. św. Wojciecha (ul. Siemiradzkiego 2):
2. przy szkole wydziałowej im. św. Mikołaja (ul 
Lubomirskiego); 3. przy szkoło wydziałowej 

im. króla Kazimierza Wielkiego (Wolmca); 4. 
przy szkoło wydziałowej im. Tadeusza Kościu­
szki (Podgórze, ul. Józefińska); 5. przy szkole 
ludowej im. św. Barbary (ul. Szujskiego, róg 
Krupniczej), 6 przy szkole wydziałowej im. ces. 
Elżbiety (Wolnica); w szkołach zawodowych u- 
uzpelniającyćh; 7. w szkole dla uczniów krawie­
ckich (Aleja Krasińskiego); 8. w szkole dla u- 
czenie krawieckich (budynek miejskiej szkoły 
przomyslowej żeńskiej, ul. Andrzeja Potockiego, 
dawna Kolejowa l l j ;  9. w szkole dla uczniów 
ślusarskich i stolarskich (ul. Staszica); w szko­
łach uzupełniających handlowych; 10. męskiej 
przy szkoło wydziałowej im. Jana Kochanow­
skiego (ul. Rajska); 11. męskiej przy szkole lu­
dowej im. Juliusza Słowackiego (Wolnica); 12. 
męskiej pTzy szkole wydziałowej im. Tadeusza 
Kościuszki ^Podgórze, ul, Józefińska); 13. żeń­
skiej poi. Grodzka 61).

Magistrat zawiadamia o tern pp. Majstrów i 
Kupców, wzywając, aby jak najliczniej przy­
byli do szkol powyższych, w colu przekonania 
się o postępie uczniów w naukach. Nabożeństwo 
dziękczynne na zakończenie roku szkolnego Od­
będzie się tegoż dnia o godzinie 9-tej rano w 
kościele XX. Pijarów.

„KALIGLLA** Z L. SOLSKIM. Znakomity 
nasz gość, którego występy są nieprzerwanym 
szoregiem tryumfów ukażo nam się jutro w no­
wej kreacyi „kaliguli" w dramacie Karola Ro­
stworowskiego. Występ ten oczekiwany przez 
publiczność naszą otworzy nowy cykl sukcesów 
głośnej sztuki i wspaniałej gry Ludwika Sol­
skiego. Dalszą obsadę obok gościa tworzą na ju- 
trzejszem przedstawienia pp, Turowiczówna, 

Bodnarzowska, Pancewiezowa, Mierzejewski, 
Feldmau, Noskowski, Biegański i i.

Dzisiaj po laz szósty „Mandaryn Wu“ z L. 
Solskim w roli tytułowej.

LEO SLEZAK W KRAKOWIE. Krak. Biuro 
Koncertowo zdołało pozyskać najgłośniejszego 
współczesnego śpiewaka operowego, Ślęzaka, 
na jeden występ w Krakowie. Koncert odbę­
dzie się zgodnie z zapowiedzią, we wtorek dnia 
19 czerwca b. r. Na pierwszą wiadomość o kon­
cercie głośnego tenora, napłynęły do kasy za­
mówień tak liczne zgłoszenia, że niektóre kate- 
gorye biletów już wyczerpano. Bilety na koncert 
Ślęzaka nabywać można tylko u Rudnickiego, 
Rynek gŁ, Linia A—B.

ZGŁASZANIE BILARDÓW I RAM BILAR­
DOWYCH. Magistrat wzywa powtórnie-wszyst­
kich posiadaczy i przechowców bilardów i gu­
mowych ram (band) bilardowych aby przedmio­
ty te zgłosili bezzwłocznie we Wydziale V. c. 
Magistratu (uL Poselska If. p. drzwi Nr. 11). — 
Zatajenie względnie niezgłoszenie przedmiotów 
wymienionych w terminie przepisanym rozpo­
rządzeniem ministr. z b maja b. r. karano bę­
dzie aresztem do u miesięcy albo grzywna do 
5000 kor.

Z Polski i ze świata.
DAR NA K. B. K. Jak donoszą dzienniki lwo­

wskie, generał-pułkownik v. Bohm-Ennolli prze­
znaczył z dochodów kin polowych w obrębie ar- 
mij mu podległych 5000 kor. na akcyę ratunko­
wą lwowskiej delegacyi K. B. K. Jest to już 
drugi daj ze strony gen. Ermoilego dla tej insty­
tucyi; pierwszy z okazyi „Tygodnia K. B. K.“ 
wynosił 10.000 kor.

O APROWIZACYĘ LWOWA. Przyjazd prez. 
kraj. Rady żywnościowej do Lwowa — jak do­
noszą tamtejsze dzienniki — zapowiedziany na 
30 b. m., został odłożony na dzień 7 czerwca
b. r. Prez. Nowak zabawi we Lwowie cztery 
dni. Podczas jego bytności odbędzie się nadzwy­
czajne posiedzenie Rady przybocznej m. Lwo­
wa, na którern wszyscy członkowie Rady przy­
bocznej będą mieli możność wypowiedzieć swe 
opinie na temat panującej w mieście stosunków 
aprowizacyjnych, wskazując na dotkliwe braki, 
spowodowane nieuzasadnionem pomijaniem 
przez odpowiednio czynniki miasta, co znajdu­
jąc się w pobliżu terenu bojowego, musi wal­
czyć z wyjątkowemi trudnościami.

USTĄPIENIE KUNOWSKIEGO Z RADY 
STANU. „Dziennik Lub.“ donosi z Warszawy. 
Dowiadujemy się z Warszawy, i i  dyrektor Do- 
partementu Pracy, W ł. K u n o w s k i ,  z ł o ­
ż y ł  3 w ó J m a n d a t  c z ł o n k a  R a d y  
S t a n u .

KWESTA „RATUJCIE DZIECI** w Warsza­
wie. Pisma warszawskie donoszą: Kwesta roz­
pocznie się dnia 2 czerwca otwarciem wystawy 
w Dolinie Szwajcarskiej. Po inaug^racyi odby­
wać się będą zdjęcia kinematograficzne na te­
renie wystawy. W dn. 3 czerwca, o godzinie 10 
rano, wystawa otwarta.będzie dla publiczności 
Jednocześnie od godziny 9 do 12 w poł. odby­
wać się będzie kwesta kościelna — przed wszy- 
stkiemi świątyniami waiszawskiemi. O godzinie 
4 popoł. na terenie wystawowym odbywać się 
będą zabawy dla dzieci. Każdego z dni nastę­
pnych aż do d. 10 czerwca włącznie odbywać 
się będą popisy młodzieży, koncerty, odczyty 
dotyczące opieki, chorób dzieci i t. p. Między 
innemi d. 7 czerwca wieczorem w wielkiej 

sali Filharmonii odbędzie się wspaniała akade­
mia kabaretowa z udziałem najwybitniejszych 
artystów nszej komedyi, operetki i krotoehwHi. 
W dn. 6 czerwca w sali ratuszowej o godzinie 
wpół do 7 mecz. odbędzie się odczyt WŁ Rey­
monta p. t  „Przysięga Kościuszki" — fragment 
z nowej powieści znakomitego powieściopisarza, 
wreszcie wieczorem w sali teatru Małego odbę­
dzie się premiera „Kukiełek" — jednej z najza­
bawniejszych atrakcyi kwesty. Dzień 10 czerwca 
będzie ostatnim dniem kwesty. Wystawa wyda­
wać będzie fanty loteryjne do zamknięcia, któ­
re nastąpi o godz. 10 wieczorem. Po południu 
od godziny 4 odbędzie sję wieliki festyn w Agry- 
koli p. n. „Legjony dzieciom polskim". Wie­
czorem — przedstawienie „Kukiełek" w teatrze 
Małym. Nadto o godzinie 10 zrana odbywać się 
będzie kwesta kościelna oraz sprzedaż kwiatów 
na mieście.

PAMIĘCI POLEGŁYCH LEGIONISTÓW. W
pismach warsz. czytamy: W kościele LegiOuów 
polskich św. Trójcy przy ul. Drugiej na filarze 
marmurowym środkowym po lewej stronie już 
wyryto kolumnę nazwisk wojowników, pole­

głych w walkach na frontach wschodnich. O- 
becnio rozpoczęto rytowanie drugiej soryi na­
zwisk.

KONFISKATY BEZ KOŃCA. W „Echu 
Przem." czytamy: Zdaje się, że te ustawiczne 
konfiskaty artykułów żywności odbywające się 
na drogach i ścieżkach poza miastem są urzą­
dzane na własną rękę. Trudno bowiem zrozu­
mieć aby władza jakaś wydala zarządzenie za­
bierania donoszonego do miasta nabiału czy 
chleba, skoro brakuje go w mieście od dłuższe­
go czasu. A jednak...?

Donoszą nam, że niedawno temu skonfisko­
wano na gościńcu prowianty pewnej kobiecie 
wiejskiej z Rokietnicy, która niosła je do Prze­
myśla dla własnych dzieci, uczęszczających do 
tutejszych szkół. Bez komentarzy...

Zawiadomienia I kom unikaty.
POSIEDZENIE SEKCYI RYSUNK. Komuni­

kują nam: Dnia 3 czerwca w niedzielę o 10 go­
dzinie rano w kancelaryi szkoły gospodarstwa 
domowego (Pędzichów 13) odbędzie się pierw­
sze ■ posiedzenie sekcyi rysunkowej i robót, w 
colu ułożenia planów dla przyszłej 8 kl. szkoły 
narodowej. Dyrekcya szjtoły zaprasza pp. nau­
czycielki z wszystkiclgszkół Wielkiego Krako­
wa, tak wydziałowych, jak przemysłowych i lu­
dowych, które w zakresie tych nauk pracują 
w szkołach, aby jaknajliczniej przybyły i wzię­
ły czynny udział w tej tak pięknej i pożytecznej 
pracy narodowej.

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.
MUZYKA KOŚCIELNA. W niedzielę dnia 3 

czerwca, w czasie sumy o godz. 11 w kościele 
akademickim św. Anny, wykona chór mięszany 
złożony z 50 osób, z kwartetem solowym (vo- 
calnym) z tow. ork. teatralnej złożonej z 30 
członków i organu: Wielką mszę Fr. Schuberta 
As dur, poraź pierwszy w Krakowie. Kwartet 
solowy wykonają: pp. L. Marek Onyszkiewiczo- 
wa sopr. L. Ciechanowska alt. J. Stępniowski 
tenor i p. A. Mazanek bas. Na graduale próf. K. 
Wierzucbowski Modlitwę ochuberta z tow. org. 
także w ork. weźmie łask. współudział. Na ofer- 
toryura odśpiewa p. Onyszkiewiczowa Modlitwę 
Tomasza Giordaniego (z r. 1744) przy organach 
p. W. Styś. Całym zespołem liczącym przeszło 
80 osób kierować będzie kompozytor i organiza­
tor chóru mieszanego przy kościele św. Anny 
Kazimierz Garbusiński.

WSPÓLNA ADORACYA MĘZKA Najświę­
tszego Sakramentu w kościele SS. Felicyanek 
na Smoleńsku odbędzie się 3 czerwca b. r. od 
godziny 3—4-tej — w niedzielę — po poł.

ADORACYA PRZENAJŚW. SAKRAMENTU. 
Dnia 1 czerwca, jako w pierwszy piątek miesią­
ca, odbędzie się całodzienna Adoraeya Przenaj­
świętszego Sakramentu w kościele św. Barbary.

ODZNACZENIE. „Wiener Ztg“ ogłasza: Cesarz 
nadal złoty krzyż zasługi z koroną na wstędze me­
dalu w aleczności p rzy d zielo n y m  do Komend obwo­
dowych w Sandomierzu względnie Piotrkowie pań­
stwowym weterynarzom Władysławowi P i e t r a ­
sz c e i Bronisławowi Wó j c i c k i e m u .

Repertuar teatru im. Juliusza Słowackiego.
P i ą t e k :  „Mandaryn Wu“ (występ Ludwika 

Solskiego).
S o b o t a :  „K alig u ła"  (w y s tęp  L . Sołskiego). 

Repertuar teatru ludowego.
P i ą t e k :  „Księżniczka czardasza".

S o b o t a  popoł.: „Snieżyczka i siedmiu kar­
łów" — wieczorem' „Róża Stambułu".

MOWA TRONOWA'.
Wiedeń. B. kor. Podczas wczorajszego u- 

roczystego otwarcia Rady państwa w Zam­
ku odczytał cesarz następującą m o w ę  
t r o n o w ą :
Szanowni panowie z obu Izb Rady państwa!

Po życiu monarszem od wczesnych la t 
młodzieńczych do sędziwej starości, poświę- 
conem niestrudzenie swej trosce o dobro 
swoich ludów, opromieniony blaskiem naj­
szlachetniejszych cnót panującego, wzniosły 
Mój poprzednik, cesarz Franciszek Józef, w 
68 roku swoich rządów zeszedł z tego świa­
ta, zrządzeniem Boskiem do ostatka obda­
rzony nieuszczuploną pełnią sił umysłowych. 
Zgasł błogosławiony w dziełach wysokiego 

urzędu. W sercach jego ludów i w dziełach 
nieprzemijających żyć będzie nadal pamięć 
zmarłego, k tó ry  państwu wskazał z stosun­
ków ciasnych przeszłości drogę rozwoju kon­
stytucyjnego, kwitnącego postępu kultural­
nego i gospodarczego.

Przejęty jestem  w zupełności m yślą o 
wzruszających objawach miłości dziecięcej 
dla ś. p. cesarza oraz wiernego współczu­
cia dla Mnie i Mego domu, w czem uko­
chane Moje ludy współzawodniczyły, a  co 
było dla Mnie prawdziwą pociechą w owych 
dniach dopustu. I was, szanowni panowie 
nie brakło przy tern, a iluż z panów tu po­
spieszyło, aby u trum ny ukochanego władcy 
raz jeszcze złożyć Mu w dani cześć. Serde­
cznie panoau za to  dziękuję. W ola Wszech­

mocnego powołała Mnie do kierowania n a­
wą państw a w czasie brzemiennym w prze­
znaczenie. Od początku byłem świadomy o- 
gromnoj powagi zadania, które Opatrzność 
włożyła na Moje barki. Ale czuje w sobie 
wolę i siłę z pomocą Bożą, sprostać, w wier- 
nem spełnianiu Moich obowiązków m onar­
szych za wzorem Mojego dostojnego poprze­
dnika, Memu wzniosłemu urzędowi.

Interesy państwa nie mają już dłużej być 
pozbawione owego skutecznego poparcia, 

jakiego może tu  użyczyć gorliwe współdzia­
łanie rozważnego i sumiennego przedstawi­
cielstwa ludowego, rozumnie pojmującego 
swój zakres uprawnień.

Powołałem was, szanowni panowie, do 
w ykonania konstytucyjnej waszej działalno­
ści i dziś u progu waszej czynności serde­
cznie was witam.

W pełni poczucia obowiązków konstytu­
cyjnych, które przejąłem po Moim dostoj­
nym poprzedniku i z własnego najgłębszego 
przekonania pragnę oświadczyć, i uroczy­
ście zapewnić, że Moją niezmnienną wolą 
jest wykonywać Moje prawa monarsze za­
wsze w duchu prawdziwie konstytucyjnym , 
szanować niezłomnie swobody, wypływające 
z ustaw  zasadniczych i nieuszczuplenie 
strzedz praw  obywateli państw a i współu­
działu w tworzeniu woli państwa, jak  to 
przewiduje obowiązująca konsty tucja ,

W  wiernej współpracy ludu i jego zastęp­
ców widzę pewną ostoję pomyślności Mego 
działania i sądzę, że dobro państwa, które­
go pełne sławy istnienie strzegło silne 

współdziałanie obywateli podczas burz wojny 
światowej, nie może także na  czasy pokoju 
być silniej zapewnionem, jak  w nienaruszal­
nej sprawiedliwości wobec dojrzałego, ko­
chającego ojczyznę wolnego ludu.

Pomny na Mój obowiązek złożenia przy­
sięgi na konstytucyę i trw ając przy zamia­
rze, wyrażonem zaraz po Mojem objęciu rzą­
dów, wiernego zadośćuczynienia temu obo­
wiązkowi, muszę się równoeześnio trzymać 
postanowienia ustaw y zasadniczej, które de- 
cyzyę w wielkiej chwali zawierania pokoju 
wyłącznie składa w Moje ręce.

Jestem  jednak także przekonany, że bło­
gosławiony rozkwit życia konstytucyjnego 
po bezpłodności poprzednich la t i po poli­
tycznych wyjątkowych stosunkach wojny, 
pomijając załatwienie lei galicyjskiej spra­

wy, dla której Mój dostojny poprzednik 
wskazał już drogę, nie jest możliwym bez 
urządzenia podstaw konstytucyjnych i pra­
wno-administracyjnych całego życia publi­
cznego, zarówno w państwie, jak  w  poszcze­
gólnych królestwach i  krajach, zwłaszcza w 
Czechach. Ufam, że świadomość poważnej 
panów odpowiedzialności za ukształtowanie 
politycznych stosunków, wiara w szczęśliwą 
przyszłość tego, w tej strasznej wojnie tak  
wspaniale wzmocnionego pąństwa, panom, 
Moi szanowni panowie, doda siły, aby wspól­
nie ze Mną rychło stworzyć warunki, by w 
ramach jedności państw a i przy pewnem za­
bezpieczeniu jego funkcyj daś miejsce także 
wolnemu narodowemu i kuturalnem u rozwo­
jowi równouprawnionych narodów.

Wobec tych rozważań zdecydowałem się 
złożenie przysięgi na konstytucyę zastrzedz, 
jak  mam nadzieję, do niezbyt odległego te r­
minu, w którym  fundam enty nowej silnej 
szczęśliwej Austryi będą dla pokoleń znowu 
silnie odbudowane na wewnątrz, jak  i na 
zewnątrz. Ale już dzisiaj oświadczam, że 

chcę być dla Mych wiernych ludów zawsze 
sprawiedliwym' kochającym  i sumiennym 

władcą w duchu konstytucyjnej idei, k tórą 
objęliśmy, jako spadek po ojcach i w duchu 
tej prawdziwej dem okracji, k tó ra próbę o- 
gniową właśnie podczas burz wojny świa­
towej i w działaniu całego ludu na froncie 
i w k ra ju  wspaniale zdała.

Żyjemy jeszcze w  najgwałtowniejszej woj­
nie wszystkich czasów.

Pozwólcie Mi panowie, z puśród siebie,’ 
wszystkim bohaterom, którzy od przeszło 

trzech la t na naszych, daleko rozwiniętych 
frontach radośnie spełniają swój obowiązek,1 
na których żelaznym oporze właśnie obe­
cnie między Alpami i Adryą rozbija się 
wznowiony wściekły a tak  nieprzyjaciela, 
złożyć z wdzięoznem sercem Me cesarskie 
pozdrowienie!

Nasza grupa mocarstw nie szukała krw a­
wej próby sił tej wojny światowej, ale ową 
szem, ona od chwili, w której dzięki nieza­
pomnianym działaniom sprzymierzonych! 

wojsk i flot nonor i istnienie naszych państw,; 
nie zdawało się być więcej poważnie zagro- 
żonem, dała otwarcie i w niedwuznaczny 
sposób poznać swą gotowość pokoju, kierom 
waną silnem przekonaniem, że właściwą for­
mułę pokojową można znaleźć tylko w wza- 
jemnem uznaniu bohatersko bronionego sta-: 
nowiska nt o c ars t w owego Dalsze życie lu­
dów powinno według naszego mniemania 

pozostać wolnem od nienawiści i żądzy zem­
sty  i nie czynić dla całych generacyj po- 
trzebnem użycie tego, co się nazywa osta­
tnim środkiem państw. Do tego -wysokiego 
cfelu ludzkości może jednak tylko takie za­
kończenie wojny doprowadzić, które odpo­
wiadałoby tej formule pokojowej.

Wielki naród sąsiedzki z wschodu, a k tó­
rym nas niegdyś łączyła stara przyjaźń, jak’ 
się zdaje zwolna upamiętując się co do 
swych prawdziwych celów i zadań, zbliża 
się w ostatnich czasach do tego zapatry­
wania i szuka z ciemnego parcia, oryentacyi, 
k tóra uratow ałaby dobia przyszłości, zanim 
je zniszczy bezmyślna polityka wojenna. 
Mamy nadzieję, że w intersie ludzkości pro­
ces ten wewnętrznego nowokształtowania się 
przełamie się, aż do pełnego uzewnętrznie­
nia swej siły i że takie wyjaśnienie publi­
cznego ducha przeniesie się także na inna 

nieprzyjacielskie kraje. Nasza grupa mo­
carstw  walcząc z niezmożoną siłą za cześć 
i istnienie, ma -wobec każdego, k tó ry  szcze­
rze porzuci zamiar zagrożenia jej, szczerą 
gotowość poniechać waśni, a kto  ponadto 
chce znowu nawiązać lepszo bardziej ludz­
kie stosunki, ten z pewmością po tej 
stronie spotka się z pełną gotowości, 
kierow aną duchem pojednawczym życzli­
wością. Na razie jednak nie słabnie nasza 
wola walki, nasz miecz nie tępieje. W wier­
nej wspólności z dawnym sprzymierzeńcem, 
państwem niemieckiem i sojusznikami, k tó ­
rych w ciągu wojny pozyskała nasza słuszna 
sprawa, jesteśmy nadal zdecydowani, dobry 
koniec wojny, k tó ry  chętnie chcielibyśmy 
zawdzięczać zwycięstwu rozsądku, w Tazia 
potrzeby wymusić bronią.

Boleję nad wzrastającymi ofiarami, która 
długie trw anie wojny nakłada n a  ludność. 
Boleję nad krw ią Moich walecznych żołnie-; 
rzy, nad) ograniczeniami, jakim  podlegają) 
dzielni obywatele, nad całym tym  trudem  II 
udręką, które się znosi z takiem  bohater-< 
etwem dla ukochanej ojczyzny. Usiłowania' 
mego rządu, -wspomaganego przez wypróbo- 
wany w całej pełni stan  urzędniczy be* u- 
Stanku dążą do niesienia ulgi w  trybie ży-l 
cia ludności, której -wierność względem pań­
stwa, duch obywatelski i dzielność spoty­
ka się z wdzięeznem Mojem uznaniem i dą­
żą do tego, żeby prze* celową organizacyęj 
zabezpieczyć to, iżby zapasy w ystarczyły.' 
Teraz właśnie, zanim wierna gleba da  nam 
z podziękowaniem za pilną pracę tych, k tó ­
rzy zostali w domu, plon tegoroczny, jest 
czas najcięższy. Niech Szanowni Ponowię 
nie braknie po waszej stronie współdziała­
nia ożywionego rozwagą i doświadczeniem, 
abyśmy skutecznie pokonali trudności, któn 
re nas jeszcze aż do tej chwili czekają.

Przykazanie chwili w ym aga pełnego wy­
tężenia wszystkich sił w państwie, przytem 
jednak nie wolno nam  zaniedbać przygoto­
wania się n a  wielkie zadania, k tóre przy­
szłość w sobie kryje, a ęd których szczęśli­
wego rozwiązania zależy dalsza pomyślność 
organizmu państwowego.

A ustrya zdołała z własnych zasobów) 
sprostać ogromnym wymaganiom finanso-. 

wym tej wojny, a sukces szóstej pożyczki 
wojennej dowodzi najlepiej, że rachuby nie­
przyjacielskie, k tóre chciałyby się spodzie­
wać po upadku naszych wewnętrznych środ­
ków zmiany sytuacyi wojennej, są skazane 
na niepowodzenie. Jednakże musieliśmy 
głęboko sięgnąć do oszczędności gospodar­
stw a społecznego i obciążyć przyszłość cięż- 
kiemi zobowiązaniami.

Tryb gospodarki państw a znowu ma być 
oparty na normalnych podstawach ustawo­
wych. W pierwszym rzędzie staje nakaz, 
aby gospodarkę państwa, k tó ra w skutek 
ciężarów wojennych poważnie została nad­
wyrężoną, wprowadzić znowu na właściwe 
tory. W  tym  celu trzeba otworzyć dla pań­
stw a dostateczne dochody, przyczem nieu­
niknione będzie -wstąpienie na nowe drogi w, 
polityce finansowej, odbiegającej od tego, 
co było dotychczas. Roztropna i ścisła eko­
nomia w gospodarce państwa, a  zwłaszcza 
wystrzeganie się wszelkich w ydatków  ad­
ministracyjnych, nie wymaganych bezwa-
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runkowo przez celo rzeczowe, powinna u ła­
twić przywrócenie równowagi finansowej.

W ramach lego, co finansowo jest dopu- 
BzezakiC, rząd mój prz.y współdziałaniu pa­
nor dbać będzie o napraw ę szkód wojen­
ny..;'. Rozpoczęto już odbudowanie tego, co 
zo-'a io  zniszczone, a. opieka panów głównie 
będzie m usiała zwrócić się na owe obszary, 
k tóre najbardziej ucierpiały w skutek wojny.

- Jednem  z najpilniejszym zadań, jest tro ­
ska o osoby, pozostałe po poległych i o tycn, 
k tó rzy  na  ■wojnie stracili zdolność pracy. — 
Pozatem  należy rozwinąć intensywną, poli­
tykę dobra publicznego w dwóch kierun­
kach: wzmożenia produkcyi oraz opieki spo­
łecznej.

Doświadczenia wojny dowiodły, jaka  cu­
downa elastyczność tkwi w wytwórczości. 
Trzeba będzie, aby ona ponownie ujawniła 
się. gdy chodzić będzie o uskutecznienie 
przyszłego przejścia* do gospodarki pokojo­
wej i do odnalezienia drogi ze skrępowania 
w wielu punktach, k tóre jest następstwem 
stanu wojennego, napowTÓt do normalnego 
unormowania stosunków. Na szerokiej pod­
stawie ugody gospodarczej z krajam i Mo­
jej świętej korony węgierskiej, k tóra to u- 
goda na zasadzie układów niedawnych obu 
moich rządów, będzie w swoim czasie przed­
miotem obrad panów, oraz opierając się na 
planowo rozwiniętej polityce handlowej mo­
narchii, musimy skupić wszystkie siły, a 
zwłaszcza spotęgować wytwórczość n a  po 
lu  przemysłowem, rzemieślniczem i rolni- 
czem i uczynić ją  tańszą, N iew yz/skane je­
szcze pod! niejednym wzgleaem bogactwa 
skarbów przyrody, możność zwiększenia 
.wartości pracy ludzkiej zapomocą środków 
technicznych i odpowiednich metod, powin­
ny  stać się pewnem źródłem odrodzenia do­
brobytu jednostek i ogółu.

Nie mniej mam staran ia o  opiekę społe­
czną. W ojna wyrządzała ciężkie szkody sile 
populacyjnej ludności. N aprawy ich spodzie­
wać się mużna ty lko  po celowej polityce 
populacyjnej Trzeba energicznych zarzą­
dzeń na szerokiem polu hygieny ludu, wal­
k i z chorobami nagminnemi, zapobieganie 
wielkiej śmiertelności niemowląt, a  prócz 

tego szeroki rozwój opieki nad młodzieżą, 
w alka z zaniedbaniem młodzieży i reforma 
przestarzałego praw a karnego d la  młodzie­
ży odpowiednio do ducha czasu, bedzie 
przedmiotem troski mojej i panów: Nadto 
trzeba będzie postarać się o uregulowanie 
sprawy1 mieszkaniowej dla szerokich mas, a 
zwłaszcza dla rodzin obfitujących w dzieci. 
Nie mniej dom agają się usilnie załatwienia 
znane panom oddawna sprawy ubezpiecze­
nia społecznego. Rząd Mój będzie poczyty­
w ał sobie za obowiązek rozwinąć prawodaw­
stwo w sprawie ochrony robotników, a 
szczególną zwróci uw agę na ową część na­
szego stanu robotniczego, od k tórej spra­
wności fizycznej i umysłowej zależy przede- 
wszystkiem przyszłość naszej ludności i na­
szego życia, gospodarczego: na  kobiety 1 
pracowników młodocianych. Panowie otrzy­
m ają przedłożenia rządu w sprawie uregu­
lowania czasu pracy kobiet i młodzieży i 
nocnej pracy młodzieży. Także stan średni 
szczególnie ciężko dotknięty gospodarczemi 
skutkam i wojny, nie może być pozbawiony 
gorliwej opieki państwa.

Cala ludność w ciężkich czasach nietyl- 
ko w całej pełni ziściła nadzieje, k tóre wol­
no było państw u w niej pokładać, lecz je 
przewyższyła. Nie powinna sie ona doczekać 
zawodu zc strony państwa. Zapewne urze­
czywistnienie takiego systemu opieki bedzie 
mogło odbywać się tylko stopniowo i po 
gruntownej rozwadze, aby ew entualna zby­
tn ia pochopność w ynikająca z najlepszych 
zamiarów, nie zniszczyła podstaw ekonomi­
cznych, na  których m a sie wznieść cała bu­
dowa dobrobytu społeczeństwa. Tylko pla­
nowe współdziałanie państwa i społeczeń­
stw a zdoła wydobyć owe siły duchowe i ma- 
teryalne, których wymaga przeprowadzenie 
owego wielkiego zadania.

W  obrębie najbliższych zadań, k tó re pa­
nów czekają, znajdziecie owe zarządzenia 
praw odawstw a tymczasowego, k tó re poczy­
niono pod; odpowiedzialnością rządu. N ie je ­
dno z nich wynikało ty lko a chwilowej po­
trzeby i znaczenie tego mija, innych jednak 
rzoozv dziś nie moglibyśmy się pozbywać a 
niejedno zasługuje n a  to, aby przeszło do 
trw ałych urządzeń! w państwie.

Szanowni panowie obu Izb R ady państwa! 
Wiem i szanuję to, że wolno panom słuchać 
tylko własnego sumienia, ale glos sumienia 
swego tylko wówczas trafnie usłyszycie, je­
żeli wzrok swój skierujecie poza to, co w 
zmiennych szczegółach dzieli ludzi, —  na 
trw ałe cele ogółu. Nie wolno sumiennego 
spełniania obowiązków względem państw a 
czynić zależnem od warunków: w niem bo­
wiem tkw i najlepsza rękojm ia dobra pań­
stw a, a  zarazem najpewniejsze zabezpiecze­
nie praw  narodów.

Ten czas ogromny, w  którym  żyjemy, o- 
tworzył nowe widnokręgi dla poczucia pań­
stwowego i zaostrzył wzrok na prawdziwe 
stosunki siły w sprawach politycznych.

Długo byłem  w polu i widziałem przy p ra­
cy bohaterów, broniących naszych granic. 
Znam ducha, k tó ry  ich ożywia. Z radością 
i  podziwem poznałem jednoczącą i odżywia­
jącą silę tego  zwycięskiego ducha. I  wła­
śnie dlatego nie wątpię, że odmłodzenie mo­
ralne, k tóre ojczyzna nasza zaczerpnęła z 
w ojny światowej, przeniknie eałe nasze ży­
cie państwowe i odbije się także w  pracach 
przedstaw icielstw a ludowego. Proszę jednak 
zawsze pam iętać o tem, że siła monarchii 
w znacznej mierze tkw i także w  jej właści­
wościach historycznych i  że tylko życzliwe 
ich uwzględnienie może utrzym ać i  rozwinąć 
3§łej tę  żywotną siłę. Dlatego proszę gor­

liwie dbać o pielęgnowanie wiernej wspól­
ności z krajam i Mojej świętej korony wę­
gierskiej, k tóra świeżo została wypróbowa­
na jako podwalina potęgi monarchii. Popie­
rajcie panowie zgodnie współdziałanie róż­
nych szczepów w państwie, które wszystkie 
bez w yjątku m ają udział w chwale tej woj­
ny. •

Szanowni panowie obu Izb R ady państwa! 
Jeszcze raz serdecznie was witam! Jestto  
chwila wielka, w której nowy władca po raz 
pierwszy schodzi się z przedstawicielami lu­
du. Wspólna gorąca miłość ojczyzny, wspól­
na silna wola służenia jej aż do ostatka, 
niechaj uświęca tę chwilę. Oby ona była 
wstępem do ery bujnego rozkwitu, do ery 
potęgi i powagi starodawnej Austryi, a 
szczęścia i błogosławieństwa Moich ukocha­
nych ludów! Co daj Boże!

W sali tronowej.'
Wiedeń. B. kor. Cesarz Karol powołał 

wczoraj po raz pierwszy obie Izby Rady 
państw a do zamku, aby w mowie tronowej 
zawiadomić je  o swej woli i swych życze­
niach, aby rozwinąć program, przy którym  
do współdziałania R ady państw a jest po­
wołaną. Widocznem było, że posłowie i 
członkowie Izby panów są świadomi zna 
czenia chwili, k tóra głównie w  tem się ob­
jawia, że mają w tych czasach wojennych 
współdziałać w urządzeniu państwa,

W  wielkiej sali ceremonialnej, w której 
koło -ściany złoty tron pod czerwono zło­
tym  baldachimem się wznosi, zebrali się par­
lamentarzyści. Przedstawiali oni barwny 
obraz, znaczna, ich część była w uniformach 
urzędniczych lub oficerskich, wielka liczba 
we frakach, liczni w strojach narodowych 
swych narodów, do czego mięszał się fiolet 
biskupów i uniform połowy.

Punktualnie o gudz. 11 przedpołudniem 
trzy uderzenia lasaą  m arszałkowską ochmi­
strza dworu zwiastowały przybycie dwoi u. 
Zupełną cisza nastała, gdy  cesarzowa z ar- 
cyksiężną Maryą Józefą, a za niemi inne ar- 
eyksiężne weszły na salę, powitan9 z sza­
cunkiem przez zebranych. Cesarzowa i ar- 
cyksiężne zajęły miejsca na pierwszej estra­
dzie po prawej stronie tronu. Trzy dalsze 
uderzenia laską zwiastowały przybycie ce­
sarza; Poprzedzony przez ministrów, za k tó ­
rymi postępowali arcyksiążęta, pojawiły się 
przywitany entuzjastycznym i okrzykami ce­
sarz na sali, w uniformie jeneralskim i po­
śród członków obu Izb udał się na tron. — 
E ntuzjastyczne okrzyki poczęły1 się wzma­
gać, gdy wiceprezydent Izby panów ks. 
Fuerstenberg wzniósł trzechkrotny okrzyk 
na cześć cesarza* Na obie strony bez przer­
wy dziękując, udał się cesarz n a  tron, okrył 
głowę i zajął miejsce na fotelu tronowym, 
poczem wśródl zupełnej ciszy jasnym ‘.dale­
ko rozbrzmiewającym głosem, k tó ry  w nie­
których szczególnie ważnych miejscach je ­
szcze podnosił, rozpoczął czytać mowę tro ­
nową.

Ciszę obecnych przerywały często żywe 
oklaski, a gdy monarcha mówił o swej nie­
zmiennej woli wykonywać swe prawa w ład­
cy zawsze w prawdziwie konstytucyjny spo­
sób, dalej gdy mówił o silnem współdzia­
łaniu obywateli podczas burz wojny świa­
towej, o wolnem narodowem i kulturalnem 
równouprawnieniu narodów, o dawnym 

sprzymierzeńcu-państwie, o wierności pań­
stwowej i dzielności ludności, o społecznych 
i kulturalnych zarządzeniach, oraz że su­
mienne spełnianie obowiązków wobec pań­
stw a nie może być łączone z warunkami. — 
Szczególnie silnym głosem mówił cesarz o 
wysiłkach całego narodu na. froncie i w  k ra­
ju, jakoteż o bohaterach, którzy od trzech 
prawie la t  na-naszych  długich frontach o- 
choczo Wypełniają ciężkie obowiązki, »  o 
kiórych żelazną wytrwałość właśnie teraz 
międzyi Alpami a  Adryatykiem rozbija się 
ponowne zacięte uderzenie nieprzyjaciela.

Po tych wywodach cesarza nastąpiły 
szczególnie żywe, długotrwałe oklaski.

Gdy cesarz skończył całą mowę, rozległy 
się ponowne, ciągle ponaw iające się okla-' 
aki i okrzyki, nie kończące się. Cesarz ski­
nieniem dziękował z tronu za  owacyę. Gdy 
cesarz powstał, prezydent Izby posłów Gross 
wzniósł trzykrotny okrzyk n a  cześć cesarza, 
k tóry  obecni powtórzyli tak  gorąco, że po­
krzyki zgłuszyły dźwięki hymnu ludów, ja­
kie rozległy, się teraz także, podobnie jak  
przy wejściu cesarza. Owacyo, do których 
przyłączyli się zaproszeni goście, zrobiły na 
cesarzu widoczne głębokie radosne wraże­
nie. W  chwili, gdy cesarzi opuszczał salę, 
cesarzowa z orszakiem i z arcyksiężnemi ze­
szła z estrady. W  tym że momencie obecni 
wznieśli burzliwe okrzyki radości, k tóre jak 
orkan rozbrzmiały! po sali. Podobnie, jak  
przy owacyi na cześć cesarza, także i te­
raz rozlegały się okrzyki we wszystkich ję­
zykach austryackiej familii ludów. Cesarzo­
wa widocznie wzruszona i uradowana, sld- 
nieniem głowy dziękowała za zgotowany 
jej żywiołowy hołd. Na wszystkich uczest­
nikach tego historycznego ak tu  uroczyste 
otwarcie R ady państw a pozostawiło nieza­
pomniane wrażenie, k tóre było ponownie 
objawem, jak  głęboką jest miłość i cześć, 
jak ą  cieszy się para  monarsza u  wszyst­
kich swych ludów i u ich powołanych za­
stępców.

Wrażenie mowy tronowej.
(Z kół polskich).

Wiedeń. (Telefonem). Mowa tronowa spra­
wiła w kołach poselskich wielkie wrażenie. 
J e d e n  z  p o s ł ó w  k o n s e r w a t y w ­
n y c h  K oła polskiego określił swe wrażenie 
wobec waszego korespondenta w ten  spo­

sób, że mowa uderza swalra szerokim za­
krojem. Ważnom jest. żc s p  r a w a. ś l u b  o- 
w a  n i a została z e s t a w i o n a  z e  ? p r  a- 
w. ą p o k o j u ,  a w dalszym ciągu z  p r z c- 
k  s z t  a 1 c e n i e m' k o n s t. y  t u c y  j n e m 

A u s t r y i .  W skazuje to, że p r z e k  s z fc a ł- 
c e n i e  k o n s t y t u c y j n e  stanowi nie­

jako c z ę ś ć  przyszłych w a r u n k ó w  p o ­
k o j o w y c h .  Ćo do ustępu odnoszącego 
się do G a l i c y i ,  zauwazył ów poseł, że 
odezwanie się cesarza w tej sprawie nie wy­
klucza szerszego załatwienia sprawy Ga­
licyi.

Wniosek Koła w sprawie pokoju.
Wiedeń. B. kor. J a k  donoszą „Polnische 

Nachrichtcn“ , Koło polskie na wczorajszem 
posiedzeniu upełnomocniło posła Daszyń­
skiego do wniesienia w porozumieniu z inne- 
mi stronnictwami następującego wniosku 
nagłego:

Przy końcu trzeciego roku wojny świa­
towej, k tó ra  miliony ludzi pozbawiła życia 
lub uczyniła kalekam i, wyczerpała wszyst­
kie ludy Europy i wywołała zmorę głodu 
masowego, wreszcie obce strony walczące 
uznają p r a w o  n a r o d ó w  d o  s t a n o ­
w i e n i a  o s o b i e  jako podstawę trwałego 
pokoju. Izba poselska uznając się solidar­
ną ze wszystkiemi państwami i narodami, 
które pragną p o k o j u  na podstawie po­
rozumienia się narodów, wzywa rząd, by 
wszystko uczynił, a b y  um o ż 1 i w i ć t  a- 
k i p o k ó j  w n a j b l i ż s z y m  c z a s i e .

O APROWIZACYĘ KRAKOWA.
Wiedeń. ("Telefonem). W  urzędzie żywno­

ściowym odbyły się wczoraj dwie konferen- 
cye międzyministeryalne w sprawie a p r o ­
w i z a c j i  G a l i c y i ,  pierwsza z udziałem 
przedstawicieli nam iestnictwa galicyjskiego, 
druga zaś z przedstawicieli prez. K r a k o ­
w a  Dra Lea i Fedorowicza. Przedmiotem 
obrad była kw estya zapewnienia Galicyi od­
powiedniego udziału w dostan ie  m ą k i  r u ­
m u ń s k i e j .

Grapa iB M W jm a  Ptzttiw r a j a  n p m
Wiedeń. B. kor. Komunikat sekretaryatu 

Koła polskiego. Na posiedzeniu Koła 31. 
m aja złożył w i m i e n i u  g r u o y  d e m o ­
k r a t y c z n e j  dr  K T O g n i s k i  oświad­
czenie, że wszelkie wiadomości, j a k o b y  
g r u p a  t a  n i e  s o l i d a r y z o w a ł a  s i ę  
ze znaną r e z o l u c y ą  pos. T e t m a  j e ra  
lub n i 9 p r z y j m o w a ł a  za jej skutki 
o d p o w i e d z i a l n o ś c i ,  są n i e p r a ­
w d z i w e ,  a odnośne a r t y k u ł y  d z i e n ­
n i k a r s k i e  pisane są wyłącznie n a  o d ­

p o w i e d z i a l n o ś ć  a u t o r ó w .  Dalej 
zaznaczył, że nie jest wcale zamiarem tej 
grupy ograniczać swojej działalności w Kole 
polsńiem do roli krytykujących widzów, lecz 
przeciwnie pragnie ona najusilniej, jak  to 
dotychczas czyniła, współdziałać, a  za bieg 
spraw  przyjmuje równą z iunem! stronni­
ctwami współodpowiedzialność.

Nowe powołanie pospolitakow.
Wiedeń. B. kor. Ci, k tórzy przy przeglą­

dach uznani zostali za zdolnych do służby 
w pospolitem ruszeniu z bronią pospolita- 
cy austryaccy i węgierscy, urodzeni w ła­
tach 1893— 1867 włącznie, m ają się stawić do 
służby, a  mianowicie ci, którzy stawali do 
przeglądu do 31 m aja włącznie, stanąć ma­
ją  14 c z e r w c a ;  ci, k tórzy stawali po 31 
maja, m ają stąnąć 28 c z e r w c a .  (Należy 
wnosić, że powołanie to  odnosi się do tych 
pospolitakow, którzy uznani zostali za 
„zdolnych14 przy przeglądzie „skreślonych z 
list stawczych44 (geioescht) i osób z nimi zró­
wnanych. Przyp. Red.).

Dodatki drożyźniane dla urzędników.
Wiedeń. B. kor. Rozporządzenie gabinetu 

wprowadza w życie od 1 czerwca po koniec 
1917 r. n a d z w y c z a j n y  d o d a t e k  d o  
d o d a t k u  d r o ż y ź n i a n e g o  obowią­

zującego na rok 1917. Ton nadzwyczajny 
dodatek przyznany będzie tylko tym, któ­
rzy korzystają z dodatku i stoją w c z y n ­
n e j  s ł u ż b i e  u r z ę d n i k o m  p a ń s t w .
i k o l e i  p a ń s t w o w y c h ,  n a u c z y c i e ­
l o m  p a ń s t w o w y m ' i  funkeyonaryu- 
szom, którzy są zrównani co do płac z urzę­
dnikami, a  którzy  pobierają płacę roczną co 
najwyżej 4.800 koron, nadto  wszystkim 
funkoyonaryuszom państwowym, którzy po­
bierają dodatki. Dodatek wymierzony zo­
stał wedle norm przeprowadzonych przy do­
datku  zwykłym, k tóry  dzieli urzędników na 
cztery klasy według stanu rodziny, s,̂  więc 
120 K  dla pierwszej, 180 K  dla drugiej, 240 
K dla trzeciej i 300 K  dla czwartej klasy. - 
Kwoty te zostaną jednorazowo _ wypłacone 
w ciągu czerwca. Akcya ta  obejmuje także 
służbę i robotników k o l e j o w y c h .  — 
Także dla e m e r y t ó w  państwowych oraz 
w d ó w  i s i e r o t  przyzna się rychło nad­
zwyczajny dodatek.

H e n  anslr. na Mferencyi w I M M ś i
Sztokholm. B. kor. Odbyły się konfercm 

cye z przedstawicielami n i e m i e c k i c h  
s o c y a l n y c h  d e m o k r a t ó w  w A u ­
s t r y i  Adlerem, Hartmannem, Ełlcnboge- 
nem, Rennerem, Seitzem i  Hueberem. Do 
konferencyi wciągnął kom itet D i a m a n -  

d a, jako reprezentanta p o l s k i e j  so-  
c y a l n e j d e m o k r a c y i  z G a l i c y i ,  
B urjaną i Steina, jako soeyalistów czeskich, 
Markicza i Glumacza, jako rep. Bośni i H er­
cegowiny.

. W edług zapatrywania delegacji austrya-
c.kięj ogólnym powodem wojny jest impc- 
lynlizm. ale kwcslyc narodowe odegrały ro­
lę pozoru wojennego. W środku, na wscho­
dzie i polud. wschodzie Europy narody p ra­
wie wszędzie są tak  pomieszane, że odgra­
niczenie ich terytoryalne jest niemożliwe, a 
nadto pow stałaby przez to  tak a  liczba ma­
łych państw, że rozwój ich byłby narażony 
na szwank. Rozwijać istniejące już wielkie 
obszary państwowo - gospodarcze byłoby 
tylko popieraniem burżuazyi wielkich 
państw, które z łatwością wygryw ałyby m a­
łe państw a jedne przeciw drugim, aby nad 
niemi zapanować. Dlatego delegacya oświad­
cza się za a u t o n o m i ą  n a r o d o w ą

W  szczególności oświadczają, się delegaci 
po 1) że domagają sie pokoju bez aneksyi 
i bez odszkodowań. 2) Oświadczają się prze­
ciw aneksyi B e l g i i ,  za samoistnością pań- 
stwową S e r b i i  i za dostępem Serbii do 
morza przez połączenie jej z Czarnogórą. 
Państw a bałkańskie powinny swoje dążenia 
państwowe uregulować we wzajemnem po- 
rozunjieniu i przez przymierze. 3) Narody 
polud.-słowiańskie i obszary austro-węgier- 
skie wraz z Bośnią m ają pozostać w związku 
z monarchią przy poparciu dążeń ich do au­
tonomii. 4) Samodzielność F i n l a n d y i  i 
K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  ma być zape­
wniona. P o l a c y  w G a l i c y i  w w P r u ­
s i e  c h mają zrazu otrzymać p e 1 n ą  a u ­
t o n o m i ę  w r a m a c h  o b u  p a ń s t w ,  
tak, jak  się żąda pełnej autonomii -narodo­
wej dla R u s i n ó w  w A u s t r y i .  Delegaci 
spodziewają się że przyszłość i swobodne li­
niowy między przywróconem państwem 
P o l s k i  K o n g r e s o w e j  a m ocarstwa­
mi centralnemi trwale uregulują k y esty ę  
polską. 5) Delegaci stwierdzają, że państwo 
austryackie zachowuje egzystencyę narodo­
wą małych narodów.

Delegaci czescy, p o 1 s c y  i bośniaccy wy- 
łuszczą swe stanowisko po konferen.cya.ch 
z innemi organizacyami, które są zawisłe 
od swojej sekcja i z którymi muszą uwzglę­
dnić specyalne zagadnienia.

Biuletyn austro -węgierski.
Wiedeń, dnia 1. czerwca 1917, 

Urzędownie donoszą dnia 31. m aja 1917:

Wschodni i południowo-wschodni teren: 
Bez zmiany,

Wioski teren:
Nad Soczą wczoraj przez dzień tylko wal­

ki artyleryi. W nocy odparto koło San Gio- 
vanni na południowy wschód od Monfalco- 
ne dwa włoskie ataki.

Szef sztabu jeneralnego.

Biuletyn niemiecki.
Berlin, dnia 1. czerwca 1917.

W ielka główna kw atera ogłoszą dnia 31. 
m aja 1917:

Zachodni teren:
Grupa wojsk ks. Ruprechta: Żywa dzia­

łalność artyleryi koło Ypres i w łuku Wyt- 
schaete trwa dalej. Tuż na południe od Scar 
pe Kilka angielskich kompanii, które wieczo­
rem niespodziewanie uderzyły na nasze ro­
wy, zostało ze stratami odrzuconych. Po 
krótkiem wzmożeniu ognlowem nastąpiły 

w lmcy także między Monchy i Guemappe 
angielskie ataki. W zaciętej walce ręcznej 
zachodnio-pruskie wojska odrzuciły kilka­
krotnie uderzającego nieprzyjaciela.

Grupa wojsk niemieckiego następcy tronu: 
Wzłuż grzbietu Chemin des Dames i w za­
chodniej Szampanii walka artyleryi osiągnę­
ła znowu większą siłę. Na południowym 
brzegu Aisne, po szerokich rozsadzeniach, 
wojska zachodnio-reuskie wzięły szturmem 
kilka francuskich rowów i przyprowadziły 
40 jeńców oraz 1 karabin maszynowy. Na 
wschód od Auberive części górno-reńskiego 
pułku wykonały przedsięwzięcie wywiado­
wcze, przyczem w ręce nasze wpadło 50 jeń­
ców. W ciągu nocy także i zachodnim brze­
gu Mozy przyszło do żywszej działalności o- 
giiiowej.

Grupa wojsk ks. Albrechta: Nic nowego.
Na wschodnim terenie wojny ogólne po­

łożenie nie zmieniło się.
Front macedoński: Skuteczne walki na 

przedpolach dały oddziałom bojowym nie­
mieckim i bułgarskim w łuku Cemy i na 
zachodnim brzęku Wardaru pewną ilość jeń­
ców.

Pierwszy jen. kwaterm istrz Ludendorff.

Z  Rosyi.
REZOLUCYĄ DELEGATÓW Z FRONTU.

Petersburg. B. kor. Pet. aj. tel. donosi: 
Kongres delegatów' z frontu powziął jedno­
myślnie następującą rezolucyę: Armia w ro ­
wach oświadcza, że niezbędnem jest możli­
wie szybko położyć kres krwawej kąpieli 
i stworzyć p o k ó j  b e z  a n e k s y i  i o d ­
s z k o d o w a ń  na  zasadzie praw a stano­
wienia wszystkich ludów o sobie, przyczem 
równocześnie wypowiada hasło, że k to  chce 
pokoju, musi z b r o i ć  s i ę  d o  w o j n y .  
Armia musi być zaopatrzoną w amunicyę i

we wszystko potrzebne, a przcdswszystkieni 
w więcej siali armatniej, a mniej arm atniej 
strawy. Dlatego armia zwraca się do każ­
dego. aby się przyłączał do rady robotników 
i żołnierzy i cło prowizorycznego rządu, do 
którego ma zaufanie, że nie porwie się na 
awanturnicze przedsięwzięcia, ani nie dopu­
ści do tego, aby arm ia stała się nawożeni 
dla obcych pól.

Petersburg. B. kor. Ag. pet. Ogólny koń-' 
grea o f i c e r ó w  delegowanych z "frontu, 
przyjął rezolucyę, w której wita zaniegi pro* 
wizorycznego rządu o trwały pokój i b rater­
stwo ludów i oświadcza, że jedynym środ­
kiem osiągnięcia tego jest przyw nkenie w 
armii chęci walczenia i p o d j ę c i e  n a ­
t y c h m i a s t o w e j  o f e n z y w y .
10 MILONÓW ŻOŁNIERZY ROSYJSKICH.

Ber°o. B. kor. ,,Petit Parisien44 donosi: 
Poseł Cackin, który powrócił z Rosyi, opo­
wiada, że armia rosyjska liczy jeszcze okoła 
l O m i l i o n ó w ż o ł n i e r z y i  100.000 ofi­
cerów. Żądane przez żołnierzy przekształce­
nie armii jest już prawie dokonane.

AUTONOMIA FINLANDYI,
Petersburg. B. kor. B. Reuter. Rząu obra­

duje nad żądaniami zgłoszonemi przez Fin- 
landyę. Jednem z najważniejszych jest, że 
a u t o n o m i a  F i n l a n d y i  ma być. z a ­
g w a r a n t o w a n a  w s p o s ó b "  m i ę ­
d z y n a r o d o w y .

Z Królestwa Polskiego.
Fundusze legionowe na rzecz Rady Stanu.

Lublin. B. kor. Dzienniki donoszą z W ar­
szawy, że R a d a  S t a n u  poweźmie uchwa­
łę w sprawie przydzielonego jej f u n d u ­
s z u  m i l i o n o w e g o  n a  r z e c z  l e g i o ­
n ó w ,  k tóry  w y p ł a c o n y  z o s t a ł  przez 
r z ą d  a u s t r o - w ę g i e r s k i  N.  K.  N.  

n a  r ę c e  p r o f .  J a w o r s k i e g o  w za­
mian za. o f i a r n o ś ć  s p o ł e c z e ń s t w a  
p o l s k i e g o  przy stwarzaniu legionów. 
R a d a  S t a n u  w y r a z i  s p o ł e c z e ń ­
s t w u  p o l s k i e m u  w G a l i c y i  p o ­
d z i ę k o w a n i e  za poniesione ofiary i ró­
wnocześnie wyda zarządzenia co do użycia 
pieniędzy.
Kw estya regenta i prerogatyw Rady Stanu.

Berlin. B. kor. „Lokalanzeiger 4 pisze: 
Chociaż n i e  m o ż n a  l i c z y ć  n a  b a r ­
d z o  b l i z k i e  r o z w i ą z a n i e  k w e -  
s t y i  r e g e n t a  i innych spraw, uznanych' 
przez polską Radę S tanu za nagłe, nie ulega 
przecież wątpliwości, że konfereneye między 
B e r l i n e m  a  W i e d n i e m  dojrzały już 
do uchw ały w tjan kierunku, by przyznać 
R a d z i e  S t a n u  jeszcze w i ę k  s z ą w ł a- 
d z ę na polu prawno-państwowem. W skutek’ 
tego działalność tej Rady pod wielu wzglę­
dami stanie się wydatniejszą.

W  Oczekiwaniu odpowiedzi.
Lublin. B. kor. „Dziennik Lubelski44 do­

nosi % W arszawy: Czeka się tu  na posiedze­
nie Rady Stanu, na którcm  komisarze rzą­
dowi odpowiedzą na uchwałę Rady 1  dn. 1 
maja. Marszałek koronny zwoła następnie 
ogólny zjazd krajowy, który ma rozstrzy­
gnąć o stanowisku R ady Stanu. Dziennik

PRZYJECHALI DO KRAKOWA.
H O TE L  FR A N C U SK I, Hr. F ran c iszek  Zam oj­

sk i ze Lw ow a: H r. E d w ard  B reza ze Szczepano­
wie; W an d a  M ikucka z B o rysław ia; M ieczysław  
B urzyńsk i z W iednia; Teodor B .-attel ze L w ow a; 
G rzegorz M iniszew ski z P szc z y n a : B ronisław  W e­
sołow ski ze Z łotej; S tefan  S ik o rsk i z D ziem ieszyc; 
Mieczysław. K rzy sz to f o wicz z W iednia; D r W ła­
dy sław  S tcslow icz ze Lw ow a; D r R om an K rogul- 
sk i z R zeszow a; D r A lek san d er L andsberg  z T o­
m aszow a; D row ie E rw inow ie A leksandrow iczow ie 
z G orlic; D r D y o n iz r  M arkiewicz z K ałusza; Mie­
czysław  M igursłd z N ałęczow a; Jó ze f Reklew blti z 
L im anow ej; K azim ierz  G odlew ski z K lucz; T a ­
deusz O lszew ski z B uska; D w ern icka  N ata lia  t  
Z akopanego; T adeusz  D ziedzicki z K lim ontow a; 
Ig n acy  R o sińsk i z P rzew o rsk a ; D r G ustw  StybKk 
z W iednia: Jó z e f Ja ru ze lsk i z D ębicy; K aro l Nos- 
sek  z B ielska; D aniel M ajew ski ze Lw ow a; K arol 
K o h u t 2  N aw ojow a; M a n a  D o b rzyńska  z R udaw ­
ki; S tan is ław  B raun  z Tom aszow a.
w— mctw——— — ggggggwaa—emmm— gggggMff

N A D E S Ł A N E .

T e a tr  św ie tlny  „ U c i e c h a "
S tarow iślna  15.

Od p ią tk u  1 do  pon iedzia łku  4 czerw ca.

Podwójny program sensacyjny. 
Ż y w a  m um ia

dramat krym inalny, zd jęcia  słynn ej fabryki Svenska.

P r o b le m  k ry m in a lis ty cz n y
dram at sensacyjny w trzech częściach, Nordisk.

Wybór nowel ludowych:
Edmund Zecbenter. „"Wałkowe kochanie41, 

Gebethner i Sp; Kraków 1917. C e n a  S kor.
Tegoż autora: „Z Chłopskiej niwy41. 7. przed­

mową Kazimierza Tetmajera. Gebethner i Sp, 
Kralcćw 1909. C e n a  1 K 50 hal

Z dniem 10-go września 1917 otwartą zostanie
przy Zakładzie Drów Lewickich 963

Szkółka tila dzieci od 3— 6 lat
l»i ksmllra i. Wiaisnowej. Cyrektatki Kuni* & Wjńwmnyi 

Zakład prowadzony będzie w edług najlepszych w zo­
rów now oczesnych oraz metody M ontessori w za­

stosow aniu do potrzeb polskiego dziecka. 
Zgłoszenia przyjmuje się w kancelary! Zakładu 

Franciszkańska 1 w godzinach przedpołudniowych.

Szósta pożyczka wojenna leży do podpisu. 
Niech każdy spełni swój obowiązek*
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KORESPONDENCYA 
ROZDZIELONYCH.

Każdy, kto m« blizkkh poza linią 
bojową, może nawiązać z nimi ko- 
Łespondencyę za p o ś r e d n i c t w e m  

„Gfosu Narodu".
Ka zasadzie naszej umowy z Polskim Oddziałem 
p r _  Rostpsfam Czerwonym Kssytu, w Sztokhol- 
} ^  —  każdy list zamusztiony w „GŁ0S7E NA- 
RODU" zostaje niezwłocznie przesłany ze Sztok 
holmu pocztą pod wskazanym udu^em. W  braku 
dokładnego adresu (przy niewiadomem miejscu 
* obytu zostuie on zadarmo wydrukowany w 4 
najpoczytniejszych pismach polskich w Rosyi, a 
mianowicie: „Gazecie Polskiej'1, m „Dzienniku Ki- 
tomskim*, „Kuryerze Nowym" ,  „Nowym Kuryerze 
Litewskim", i  tą drogą dostaje się do rąk adresata.

Odpowiedz! I lieiy z rtesyl zamieszczane w tych 
pismach drukujemy bezpłatnie. Z uwagi nr 
dcniosle społeczne znaczenie tego jedynego 
i pewnegc dziś środka korespcndencyi obliczy­
liśmy ceny mciliwia najnlisze, a mianowicie:

Pierwsze 24 slow Kor. 5*—. Każde następne 10 słów 
Kor. l ‘B0, powtórzenie 24 słów Kor. 3‘— następnych 

10-ciu słów Kor. 1’—.
J C a r a s p o n d o n c y ę "  zamieszczamy Jodynlo po na- 

dtśłanlu gotówki.

Ludwik Szajko, armia czynna, sztab Ussuryj- 
skiej konnej brygady. Ojciec prosi o wiadomo­
ści Myśmy zdrowi na miejscu. Gospodarka w 
porządku. Odpowiedź tą  drogą.__________3123

Gabryel Skrzyński, Gostków w ziemi Łęczy­
ckiej, prosi tą  drogą o wiadomość o synu Lu­
dwiku, zamieszkałam ostatnio w majątku To- 
karzysko pow. Oszmańskiego, ewakuowanym 
do Rosyi w początku września 1915 roku. Wia­
domości przesyłać: Królestwo Polskie, Jenerał 
Gubernatorstwo Waruzawskie, poczta Łęczyca, 
gmina i majątek Gostków. Gazety polskie i ro­
syjskie są proszone o powtórzenie tego ogłoszę-

3128ma.

Antoni Sawicki, K a jo wy z dóbr hr. Zamoj­
skiego, gub. Siedleckiej powiatu Węgrowskie­
go, wieś Wielgie, pros. czytelników, w szcze­
gólności oficerów, powiadomić żołnierza Flory 
na Danielczuka, 84 piechotny batalion I rota, 
myśmy wszyscy zdrowi na miejscu. Pragniemy 
wiedzieć czy on żyje, żeby odpowiedział tą sa- 
mą drogą. Rosyjskie pisma prosimy o przedruk.

8117

Anna Vogtman prosi p. dyrektora tabryki 
Kirsynskij Zawód w Omutnie, Wiatskiej gub., 
powiadomić męża Ludwika Bogumiłowicza 
Vogtmana, pieniądze otrzymałam, jesteśmy 
zdrowi, Pela wyszła *amąż, Zosia przymnie. 
Mania jak dawniej. Pieniądze przysyłaj. Odpo­
wiedź tą  drogą. 3118

Kaziutkowi w Moskwie przesyłają Józieńka i 
Marynia W. z Warszawy serdeczne pozdrowie­
nia i donoszą, że odczytały nazwisko Twoje w 
„Ciłwde Narodu", w zbiorowej liśde kolejarzy. 
Za życzema noworoome dziękujemy gorąco, ró 
wnież Ęaziutku serdecznie Ci życzymy wszy­
stkiego najlepszego. Jak  zdrowie Twoje? Je­
steśmy zdrowe, ciągle myślimy o Tobie. Odpo­
wiedź przez „Glos Narodu11, w tej samej formie.

8119

Czesława Łuszczewska zawaaamia swego mę­
ża Szymona, urzędnika kolei Poleskiej, że są 
wszyscy zdiowt. Józio umarł 18 marca 1916 r. 
ja jestem u rodziców. Pisz częściej .Serdeczne 
pozdrowienia. Pamiętaj. 3022

j,ÓŁ0S NARODU" z dnia 1. Czerwca 1917 roku’.'
■ ■ ■ MM  ..... N r. 12lJ.

Gcścicki, Warszawa, Pańska 116, zawiadamia 
Bolesława Gościckiego *— Kremenczug, gub. 

Połtawska, fabryka Iilpop Ran, że w Bielsku 
wszyscy zdrowi — dziękujemy za pieniądze, 
więcej nie potrzebujemy. Napisz tą sama droirą.

3024
Petersburg — Polskie stowarzyszenie „Ogni­

sko" Feliks Mazurkiewicz, prokurent banku „In­
ternational". Stanecki prosi o odszukanie inży­
niera Matusiewicza i zawiadomienie go, że Hein- 
sowie zdrowi, wiedzą, że się syn ożenił, przesy­
łają błogosławieństwo. 3023

Wajerya Adamaszek, Kazimiera Jaroń, An­
tonina Osuchowska, Józefa Karolak, Kózłowice 
Nowe, Poszukują mężów, Władysława Adama­
szek, Franciszka Jaroń, Władysława Osucho­
wskiego, Stanisława Karolak, 19 drużyna robo­
tnicza, komenda 3 rota. Jesteśmy zdrowe, daj­
cie odpowiedź tą s imą drogą. 3109

Marya Szymajska zaw iadm iia. c io tk ę  Ajmę Bar 
ra n o w sk ą  _w W arszaw ie, W ązk i D unaj 1 i k re ­
w nych  o śm ierci u k o ch an e i m a tk i Em ilii D ąbrow ­
sk iej, zm arłe j w  D ren ach  30 s ty c zn ia  1916 r. R e­
sz ta  w szy scy  zdrow i. T a tu ś  nau czy cie lem  w- Mo-

Magdalena Kowalska p . H u s ia ty p ,  H o ro d n ic a  
26. J e s te m  z d ro w y . C o  u  w a s  s ły c h a ć ,  c zy  d z ie ­
c i ż y ją  i c zy  z d ro w e . J a k i  a d re s  d o  w a s . O d p i­
szc ie  t ą  s a m ą  d ro g ą . P a w e ł  K o w a lsk i , k . u . k .
30 .5  cm . M er z e r  B a tc r y a  15. F e ld p o s t  644 . jsk w ie . Zosia W iadicli n a u c z y c ie lk ą 'w  Orle. B olek

3066  i  i J a s 'Lek  w  w ojsku . R ózla  n au czy cie lk ą  w  ochronie
 , j w  L iw nach. T ad z io  w szkole  h and low ej w  Orle.

Iguacy Materski, a r m ia  c z y n n a , p o c z ta  p o lo -  j f-e.sze-k w rea ln e j w L iw nach . H a lk a  zd row a. Ro-
w a  8 , 1  l a z a re t ,  4  d y w iz y a  p ie c h o ty .  C e c y lia  i d z i c 0  C o k a  u  nS5' B ra t Leon n a  K a u k az ie *
M a te rs k a ,  H ie ro n im , W a n d z ia ,  L o la , j e s te ś m y !  S ta n is ła w  G u tt z aw iad an d a  rodziców  w  W ar- 
z d ro w i, Ig n a le c z e k  u m a r ł  w k w ie tn iu  1917, Ż y- i szaWi(?i B e d n arsk a  nr. 6 , O lesiów, B rzozow u 47; 
rn rd ń w  o n i  o j z0 zn a jd u je  Się w E ry w an iu  bezpieczny. B yłem  n a

_ ’ ' __     j u rlop ie  u  S te fan a  w  T o ro p cu  (p skow sk iej gub.),
   ____ “ ó , 7/ j je s t  u rzędn ik iem  in te n d a n tu rv . O badw aj zdrowi.

. ■f r, a r s z a w a , ŚLo K r z y s k a  27 , j o trzy m a łe m  od w as lis t przez P o lsk i K o m ite t, —
z a w ia d a m ia  Z y g m u n ta  i J ó z e fa  N o w ia lisó w  —  | S te fan  w ysia ł, ja  w y sy łam  l is ty  przez tenże Ko- 
P e te r s b u r g ,  u n iw e r s y te t ,  w y d z ia ł  m e d y c z n y , ż e i m itet. J a k  ży ją : Edzio, O lesiow ie, F e lu ś?  Gru- 
rouzice i w sz y sc y  ż y ją  —  p o z d ra w ia ją .  P ro s i-  ] dzień  1916. 
m y  o w ia d o m o ś ć  t ą  s a m ą  d ro g ą 2947

Edwarda Dunay, jeńca, Rosya, 15 batalion 
robotniczy, 7 rota, prosimy o dokładne podanie 
ad.esu, kartkę matka dostała, rodzina zdrowa, 
ja jestem w Brzezinach na posadzie. Pisma ro­
syjskie prosimy o przedruk. Marya Dunay i Ka­
rolina Kubajówna. 8063

Anna jednoróg, na posadzie zapytuje mamę 
Maryę Jednoróg w Stanisławowie o zdrowie. 
Tato y, Opawie, Franiu na froncie włoskim, Mi­
chaś w Bełżcu, — Fedykówna obecnie przy 
mnie. -— Odpowiedź tą samą drogą. 3064

Józef Manaczyńskl k. u. k. Div. Ten. Abt. 
?)4, feldpost 423 zawiadamia ojca swego Anto­
niego Manaczyńskifego, że jest zdrów i prosi o 
odpowiedź. 8065

Franciszek Dudek, wieś Łomna prosi Jana 
Nowaka, Moskwa, 84 Zapasnyj Batalion o wia­
domość, czy jest zdrów, U nn,s wszyscy zdro­
wi. ' 3067

Krasicki, Kraków, donosi Gurowskim, Ki­
jów. W Zabłoćcack budynki stoją, z dawnej 
służby został tylko Łuksza i Serwetowski. Go­
spodarstwo na ikilkudziesięciu morgach. Eko­
nomem Zakrzewski. Dojeżdżam ja lub Kieł- 
czewski. W lesie kilka tysięcy drzew wyciętych. 
Koloniści zostali, sieją, lecz czy nszu nie płacą. 
Mebli w pałacu niema. Ogród w porządku.

Wacławom Popielom Zabokrzyce, donosi Lu­
dwik ma córkę, sadzi i gospodaruje w domu. 
Żona jego, dzieci, matka i my zdrowi. 8387

LISTY Z ROSYI
otrzymane przez Danię i Szwecyę.

Jerzy Siemiginowskl donosi swej matce He­
lenie Siemiginowskiej, że mieszka u.pani Ciele­
ckiej w Byczkowcach, ma się dobrze, tęskni za 
swojemi, wiadomości otrzyma/a, hrabina Pu- 
stowska w Krakowie. 3321

Zygmunt Epsteln z a w a d a m ia  S tan is ław a  R uda 
w e ra  w  W arszaw ie, u], M oniuszki 8 , że m ieszk a  
o b ecn ie  w  M oskwie, B uzeninow a 14 i że on, zaró- 
w n ie  G u staw  są  zdrow i i n a  poprzedn ich  stanow i 
skach . M iałem  w iadom ość przez  p. B ronisław a.

ZahiOrowsju W acław  zaw iad am ia  m a tk ę  Huh.ie 
i s io s try  w  W arszaw ie, ul. M oko tow ska  19, że jes t 
zdrów , n a  daw nem  stan o w isk u  n ieźle się pow odzi. 
N ie m am  z dom u żad n y ch  w iadom ości.

E w a  S aw icka  z m ężem  z S iedlec  p ro szą  S tan i­
s ław a  W oede w Ł odzi, ul. Z aw ad zk a  nr. 2 o ła ­
skaw e zaw iadom ien ie  rodziców  F ra n c iszk a  i H a- 
ry e  M enge i b ra ta , że je s te śm y  zJro w i i p rosim y  
o w iadom ość tą  d ro g ą , ja k  ich  zdrow ie i czy  ó- 
trzy m ali p ien iądze  oOO r t .?  Od ro k u  już  n ie  ode­
b ra łam  żadnej w iadom ości. A d res m ój: M oskwa, 
M ała S ierpuchow ska, nr. 16, m. 1.

Ja w o rsk i B ro n isław  ł  żo n ą  J a n in ą  i synem  Gi­
go  zaw iad am ia ją  k rew n y ch  i rodziców  W arsz a ­
wie, T o m asza  Ju rk o w sid eg o , D ługa 19 lub  tam , 
g az ie  się  zn ajd u je , że są  zdrow i i d obrze  się  p o ­
w odzi. A n tkom  sie dobrze w iedzie, m ieszk aią  w 
C zugujew ie  p e d  C harkow em , p racu ję  u  B orkow ­
sk iego , H ela  często  odw iedza  n as. C zy z P o zn ań ­
skiego. od m oich rodziców  m acie  w iadom ości?  — 
P isa liśm y  często  przez k o n su la t  am ery k ań sk i, a  
o s ta tn io  przez C zerw ony  K rzy ż  w  K openhadze, 
lecz od ro k u  je s te śm y  ocl w as bez w iadom ości. —  
Z asy łam y  se rd eczn e  pozdrow ien ia  i uścisk i. P ro ­
sim y o odpow iedź tą  d ro g ą , m ieszkam y w  Mo­
skw ie, S okoln ik i, u l. Iw a n o w sk a  nr. 2 , m. 3.

J a n  B y ty s  zaw iadam ia  żonę K aro lin ę  w  L ub li­
n ie, ul. G ran iczn a  nr. 16, m. 26. że zrlrów; dobrze 
m u się  pow odzi, w u ja  i ciocię W ójcików . Z ło ta  52,

P-ul Stanisław zawiadamia żonę Maryę Paul .r
W arrzaw ie , W ilcza  83. O głoszenie w „G azecie  
P o lsk ie j"  czy ta łem ; rów nież  O d dział p o lsk i p rz y  
C zerw onym  K rzy żu  ro sy jsk im  w S ztokholm ie  za 
pośredn ictw em  „G łosu  N aro d u "  w  K ran ó w ie  z a ­
w iadom i! m nie o W as k a r tą . R adyx  n a  posadzie 
p rz y  p. S k irg a lje . S ta s  n a  B ukow in ie?  B ronek  w 
m arcu  pisał, w idz ia ł się  z W ład k iem  w  S ary m k a- 
m yszu. B ohdan  by ł w  K ijow ie. Z asy łan i W am  ser- 
ueczno pozdrow ienie.

F ra n c isze k  Mozdżonek zaw iad am ia  żonę F ra n ­
c iszkę i_ dzieci w  W arszaw ie, że zdrów  i p racu je  
n a  kolei ry go-o rłow sk iej w  W iteb sk u , p ien iądze  
w y s ia ł 2 0 0  rb . P ro s i o odpow iedź łą  d rogą , czy  
w szy scy  zdrow i, czy  W acu ś i H an d zia  chodzą do 
s z k o ły ,. Czy sk lep  is tn ie je  i czy  W  ale i a w  nim  
p racu je?

Tadeuszowie Czarnoccy z córkam i, zasy ła ją  po­
zdrow ienia pp. R om anostw u  Skow rońsk im , W ar­
szaw a, 6 -to  K rz y ck a  15. vV im ien iu  d o k to ro w ej z 
Szaw el z ap y tu ję  się  o lo sy  je j có rk i o raz  je j n a ­
rzeczonego , czy  p ań stw o  ich  w id u ją  i ja k  w y g lą ­
da ją . M atka  je d n a  i d ru g a  b ła g a  o odpow iedź. My 
tę sk n im y  bardzo  i d la teg o  źle się  czujem y. K il­
k an aśc ie  lis tó w  p isa ły śm y , n ie  by ło  odpow iedzi. 
J a k  zdrow ie, co rob ią  H a n k a  i Ju re k ?  K azio  W . 
w  w o jsku , obecn ie  w  M oskwie, b yw a n n as. Co 
sły ch ać  z naszem  m ieszkaniem  i n a  H ipo tecznej. 
P rz y  sposobnośc i p o zdraw iam  T om aszow a. P rosi­
m y o_ odpow iedź tą  d ro g ą  i przez k o n su la t  h isz­
p ań sk i. A d res n asz : L u d w ik  Spiess, W odopjąirw  
zau łek  nr. 3, d la 'C z a rn o c k ie g o .

K azim ierz  P io tro w sk i zaw iad am ia  żonę Zofię 
P io tro w sk ą  i rod z icó w  N iew iadom skich  w W ilnie, 
Ł u k iszk i, I-szy  T iu rem n y  zau łek , dom  w łasn y , żo 
je s t  w zg lędn ie  zdrów  i m ieszk a  w  P io tro g ro d zie , 
B o rb orod leńsk i P ro sp e k t 55, W y b o rg sk a  s trona . 
M fijyan z żoną  i U rbanek  w  M oskwie i s ą  'zdrowi, 
pow odzi im  się  dobrze. P . Ju lia  W iśn iew sk a  w 
M oskwie i z łam ała  ręk ę . J a k  zdrow ie w asze i 
dzieci i co się dzieje z rod z in ą  W ojtk iew iczów ? 
P ro szę  o zaw iadom ien ie  tą  d rogą.

PiOirostwO K w ia tk o w scy  zaw iad am ia ją  rodzinę: 
Jen szó w  w  L ublin ie  i G regork iew iczów  w Łęczy- 

żc są  zdrow i, pow odzi się n ieźle. T ęsk n im y  bar-
Z eg a rsk a  Zofia zaw iadam ia  có rk ę  Zofię w  W ar- przy. ^ ? śc iele  D o m m ikańskun  prosi o ry c h łą  dajc ie  w iadom ość o sobie. B obru jsk , kance-

szaw ie, C h łodna  48, że je s t  zd row a i d o b ize  jej 
się  pow odzi. M ieszka w M ińsku, ul. Z ach arzew s..a  
55, u  pp . W iśn iew sk ich . P ro s i o w iadom ość tą 
drogą .

/ o f ia  J a n a s  dzięku je  rodzicom  i ro d zeń stw u  za 
w iadom ość. Je s te m  zdrow a, za  dom em  tę sk n ię  
b a rd zo  i c iąg le  m yślę  o w as. J a  z Irą  m ieszkam y 
w  C ary cy n ie , S a ra to w sk ie j gub., ad resu jc ie : K o­
m ite t P o lsk i, d la  m nie. C iocia W ik c ia  u m arta  30 
k w ie tn ia  z. r . M ieczysław  Z arem ba jest, zdrów  w 
B ry so g leb sk u , pow odzi um  się n ie  źle. K ilk a  lis tów  
p isa łam  do w as.

J a n  K am iń sk i, p raco w n ik  d ro g i żel. w. w . za­
w iad am ia  żonę W andę w  W arszaw ie, -ul. W ronia , 
n r. 23-a, iż je s t  zćlrów i zajm uje  sw oje s tanow isko  
n a  d ro g ach  p ó łn o cn y m  n a  s ta cy i B abajew o. W ła­
d y sław  O gurek  i M arta  W y g lęd o w sk a  są  zdrow i. 
P ro szę  o odpow iedź.

pow iedź, czy  zdrow i z có rk ą  Ja n in ą . C zy l is ty  do­
chodzą. Chce w y s ła ć  p ien iądze  żonie, n iem a  do­
k ład n eg o  adresu! A dresow ać. Iw ien iec, g . m ińsk , 
K o jd a n aw sk a  n r. 74, J .  B iegunow iez.

Ia ry a  in ży n ie ra  R odcew icza, p. K w ia tk o w sk iem u .

S ta n is ła w  W inczew sk i z K a lisza  zaw iadam ia
b ra ta  Jó z e fa  W in e ze w sk i.g o  w L ublin ie, dom  w ła- 

. sn y  p rz y  frb ry o e  cu k ru , że je s t zd rów  w raz  z ca-
F ra n c isze k  B ednarz , k a jm m ist.rz   ̂ z a w ia d a m ia . |ą  rodziną . M ieszka n a  s ta cy i L u n in iec ,-k o le i poło­

żoną A n astazy ę  B ednarz  w K ielcach, że je s t  zdrów i sRiej i n row .ulzi tak iż  in tiy e s  ja k  n a  dw o rcu  kali- 
w  M oskw ie, A rb a t; B olszoj N ik o to -p ieskow sk i z a u ł . : sk iin . p ro s i o w iadjjm ośei tą  drogą, 
n r. 4, m. 8 ; p rzesy ła  znajom ym  w K ie lcach  i o k o ­
lic y  pozdrow ien ia . P ro s i o odpow iedź tą  d rogą . S ia n ls ła w c stw o  K ry szy n o w ie  z m a tk ą  i dziećn>ł 

, z aw iad am ia ją  o jca  w B ursynow iżn ie  p a ra fii K ra  
S ':anisław  Sw oboda zaw iadam ia  w  W a rs z a w ie , ' s iu Ł ia sk e j, że są  zdrowi- * m ieszk ają  w  pskow ksiej 

n a  N ow em  B rudnie  rodzinę, że zdrów , służy  n a  gub. pocz. Św ięte  G óry , „zaw ód B ak u so w a". S tae i 
d rodze  ry g o -o rło w sk iej i p rosi o ,  w iadom ość o na budow ie kolei. P ro szę  tą  d ro g ą  o w iadom ość o 
żonie i dzieciach , czy w szy scy  są  zdrow i i czy ojcu  i M ichalinie co się z nim i dzie je  i z B ursyno- 
p ien iądze  żona  o trzy m ała?  ' wi zną .  M oże k s iąd z  M oroz, czy  p. G rygo , albo
—  — : .------- ,—  -T- - k siąd z  d z iek an  z P u ń sk a  b ę d ą * ła sk a w i zaw iailo-

Ig n a cy  G orzkow ski, zaw iadam ia  W ae .a w a  L a- n ą,;. j eżeIi w M arvam polit k to  z H rynkiew iczów
skow 7sk iego , W arszaw a. M oko tow ska  i2 : m ieszkam  
w T ulę , 8  w idonae w  H lew inie. E m il w  T echno lo ­
g icznym . T on ie  dobrze ma. sie. m ieszka, w  Piof-wt-

zy jc  p rosim y  o w ladom ose.

A dam  G olecU  zaw iadam ia  żonę i dzieci w  W ar- 
Jó z e f M alinow ski, sy n  K aro la , zaw iadam ia  ro- grodzie , o W ład k u  n ic  n ie  w iem ; K azim ierz  Bo- ’ szaw ie, N ow a P rag a , ul. Ś rodkow a n r. 12, że je s t

dzinę. że p ra cu je  w  W iteb sk u , n a  ko lei rygn-orło - guszew icz  w  M oskw ie m a  lepsze s tan o w isk o  ja k  zdrów  i s łuży  n a  kolei m osk .-w ind .-ryb ińsk iej, w
w sk ie j i z ap y tu je  s io strę  N a ta lię  C h ręp ió sk ą  w  | m iał, on  zaw iady%  R żaw ccm , robi! p re te n sy ę  le- depo t. W iteb sk u  i prosi o w iadom ość, czy  żona 
W arszaw ie, jrzy  ul. G rzybow skie j nr. 63, czy dzie- j śn y  k o m ite t. N inti k  w u n iw ersy tec ie  w  K ijow ie, p ieinąijze  o tr /y m a la . czy Ja s io  i Miecio zdrow i i
ci s ą  zdrow e, gdzie p rzeb y w ają . (Józio). • My z T ere n ią  je s te śm y  zdrow i. co sły ch ać  o p. A nton im  Jaw orskiti!.

Waleryan Maykowski, W. O. Komunikacyi. 
Konstancya Wlodkowa prosi o zawiadomienie: 
Stanisława, Mieczysława, Wacława Włodków 
teśmy zdrowi. Prosimy o natychmiastowe wy­
słani a pieniędzy. Warszawa, Piękna 49. 3041

Jana Koc.teck.cgo i Emilię Brand proei matka 
z Wielkiej Wsi, KróL Pol., o wiadomości gdzie 
bię znajdują, czy zdrowi i jak im się powodzi? 
Jak zdrowie wnucząt, czy Brand i oyn są na 
posadach. Odpowiedź przez „Głos Narodu".

2907

Aleksandra i Jadwigę Zawadzkich w Łodzi 
zawiadamia o śmierco Kj,ńn syn Wasz Władzio 
zajęty: Tyflis, kaukaskie inżynierskie warszta­
ty  — telefoniczny i telegraficzny odcHal. Re­
szta rodzeństwa zdrowe; powodzi im się nie­
źle. Miłosfawa Szyszkowska, Zakopane, „Wa­
wel". Proszę dzit uniki polskie i rosyjskie o 
przedruk niniejszego. 2908

Stpiczyńska Stanisława, Moskwa, B. Drogo- 
milowskaja, Nr. 58, m. 8. Kochani nasi przesy­
łamy Wam życzenia świąteczne. Jesteśmy 
wszyscy i Wacek zdrowi. Rzeczy wasze są. — 
Piszcie oo miesiąc przez gazetę. Bardzo tęskni­
my, niech Alka pisze. Górscy, Micińscy, Stpi- 
ezyńscy. * 2909

Franciszek Ostrnpolskl, c. k. kancelista sądo­
wy w Rawie Ruskiej zawiadamia księdza Ta- 
baczkowskiego, żonę Karolinę OstropoLką w 
Tłumaczu obok Stanisławowa, że jest zdrów, 

•czeka szczęśliwego powrotu. 2910

Marcin Pytel, wieś Hałuszczyńce, pow. Sk^- 
łat. Donoszę, że jestem zdrowa, Wiesia także. 
Mieszkam z Emą we Lwowie, uL Marcina 7. Daj 
odpowiedź. Emilia Pytel. 2912

Leokadya Konarzewska, Winniac, gub. Po­
dolska, ul. Bogdana Chmielnickiego 13. Edzio 
jest z Mamusią, nic niezmienione, wszyscy zdro­
wi, prosimy o szczegółowe wiadomości. Po o- 
stauiim liście który otrzymałem, zrezygnowa­
łem z pisania do Heli, wyjaśuę po wojnie. Stach.

3021

Doktorostwo Goldsobel, Warszawa, Gęsia 16, 
zapytują Isaja Pollaka, inżyniera, Moskwa, Biu­
ro techniczne, Krywokolenny pereułok 14, jak 
się mają Poliakowie z rodziną i Roma z dzie­
ćmi, czy Marek jest przy nich. My wszyscy zdro­
wi, od Sewka mamy pomyślne wiadomości. Pro­
simy odpowiedzieć tą samą drogą. 2913
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KSIĘGARNIA
S . A .  K R Z Y Ż  A N C W S K S E G 0

w  Krakowie
poleca następujące książki:

Bron. Duchowlcz. Zasady nauki o odżywianiu w  zastosow aniu  do  
potrzeb szkół 1 żjrcia codziennego (z tabbesm i składu  
chem icznego pokarm ów, grafikonami w  te k ś c ie ) .  .  .  K 1'60

A  Karwan. Rawja. Satyry i P a m fle ty ..............................     4"20
J. Katerla. Róża. Dramat niesceniczny. W ydanie I I I .................  4 '—
B. Limanowski. Dzieje L i tw y ..................................................    1 '50

—  Studwudzicstnietnia walka naroau polskiego o niepodległość „ .6 —
F. Mirandola. Tempore beli!. O yow ieści .........................................  ,  3 7 5
Marya O chorowicz-M onutowa. Uniwersalna książka kucharska . ,  8 1—
Z. Rygier-Nałkowska. Węże i Róże. Row ieść ..................................  6 '—
B. Shaw. Socyallsta na ustroniu. Z ang.elskiego przerożył R. ,

J a w o r s k i .........................................................................  „ 4'50
T. Sołohub. Drobny bios. Z rosyjskiego przełożyła Savitri . . „ 4'5u
W. Sieroszew ski. Beniowski. P ow ieść  H is to ry c zn a ............................   7 -50
Hr. M. J. W ielopolska. Synogarlico.........................................   • • » 3'—
J. W iśniowski. Le.'i liścio z drzev/a. P ięć strof trw aw ej pieśni m  4 '—
Zmogas. Czarny Bóg. P o w ie ś ć .......................................................................   6 '50
M. Źfych. Rozdzióbię nas kruki wrony. W ydanie I I I .............................  6- —
St. Żeromski Sułko r/ski. Trągedya. W ydanie III ............................  6-—

—  Wierna rzeka. 11 16 t y s i ą c ............................................................   6-56
— Uroda życia. P o w ieść  w  dwóch to m a c h .....................................   11'75

TOWARZYSTWO ZALICZKOWE
W  B R Z O Z O W I E  •

zniża procent od wkładek
i  A \  n a  4 °|o.

P rzy  w k ład k ach  do 4.000 k o r. z d n iem  t lip ca  1917. -
„ „ 10.000 „ , 1  sierpn ia*  1917.

„ n ad  10.000 ,  ,  1 w rz e śn ia  1917.
B rzo zó w , 25 m a ja  1917. 931 PH EZES.
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(KII M K i l  l ! 99i
v i Krakow ie, LeEcwela L 14,
U dziela  n oży czek  w ek s low y ch , h ip oteczn ych , na kre­
d y t  b u d ow la n y  p o d  w arunkam i p rzystęp n ym i, oraz 
kon w ertu je  d ługi i n a by w a  p re te n s /e  h ip oteczn e , 
p rzy jm u je  w kładki na o s z cz ę d n o ś ć , p o cz ą w sz y  o d  
jed n e j k oron y  i o p ro ce n to w u je  je  od  dnia w s t ę ­
p n eg o  aż  d o  Jnia w yłtłaty  p o  4t/2f*/o, p rzy  d łu że j 
trw a łvch  w ięk szych  iokacyach  p o  5 %  1 o p ła c a  n or­

m alny p od a tek  ren tow y  z  w łasn y ch  fu n d u szów  
P rzew od n ią  id eą  kasy je s t  zw alczan ie  lich w y  k red y ­
tow e j, SDieszenie z p o m o c ą  katolick im  w ła śc ic ie lom  
rea ln ości w  p otrzeb ach  fin an sow ych  i ratow anie  ich 
p rzed  utratą sw y ch  rea ln ości w k rytyczn ych  ch w i­
lach i w  tym  kierunku w cza sie  sw e j sześc io le tn ie j 

rra cy  w ie le  ju ż  zdzia ła ła . 369
D y rek cy a  K asy  udziela  w sze lk ich  in for .n rcy j w  spra­
w ach  z zakresu w ła śc ic ie li rea ln ości i fin an sow ych  

w g od z in a ch  od  i0 d o  1 w połu d n ie .

Pcczta „Zakopane III”
(w Kuźnicach)

j e s t  d o  g & n i l a n y .
O dnośne  zg łoszen ia  listow nie 

na m iejscu. 979

Ks. 1  G ollana
M iesiąc M aryi zaw iera jącv  m sze św . na w szystk ie |  

dni m aja o raz  ro zm yślan ia  n a  każdy  dzień.

C ena egzem plarza op raw nego  K. 4*50, z  p rzesy łką
8 K. 5*20, w ysy ła  za pob ran iem  pocztow em  
a  
a  
■
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Księgarnia S. A. Krzyżanowskiego
664 w  Krakowie.
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Zarząd Zakładu przy ul. Mikołajskiej 1 .18
przyjmie od 1 W rześnia za umiarkowaną cenę

kilka prniersek na słancyę,
uczeszc7ających do szkół w yd-jałow ych lub niższych, 
zapewniając im tróskliwą i m acierzyńską opiekę. — 
Zarząd uprasza interesowanych o łaskaw e w cześn iej­
sze zam awianie m iejsc. Można zgłaszać się  listow nie. 
938 Zarząd.

Ładny koń
d o  s p r z e d a n i a .

Oglądać rrożna między 1— 3 popołudniu. 
Bliższa w i a d o m o ś ć  u  d . R. Ferka, ulica 

Franciszkańska 4. 939

Majątek Koniuszki
w powiecie rohatyńskim położony, obej­
mujący około sześćset morgów znakomi­
tych łąk, zresztą pierwszorzędną glebę,

Je s t  d o  s p r z e d a n ia .
Informacyi udziela adwokat Dr. Michałowski 

Lwów, Akademicka 12. 874

Lv*Kamienica w Krakowie do sprzedani
Potrzebna gotówka 120.000 koron. Tylko 
chrześcijańscy reflektanci —  z wyklucze­
niem pośredników —  zechcą się zgłosić 
po bliższe informacye do Biura informa- 
cyinego-TirtńN JfiieroJaina Weiss i Ska w Kra­

kowie, Strioleńsk 16. ygjj

DZIK 969

feypa § o  ^ fe iiy  u prasza

Antoni Hawelks w Krakowie.

inwali:
Inwalidzi wojenni, którzy nauczyli się 
w szkołach inwalidów lub w szpitalach 
wyrahiać zabawki drewniane, otrzymają 

zajęcie domowe r t  tym przemyśle.
Zgłoszenia: 860

Liga pomocy przemysłowej
Kraków, u!. S traszew skiego 28.

Potnfea 59SPSW | Pokoje, Obiady
na plebanię, j prywatne

Zgłoszenia S k rzyńska K arm elick a  46, II. p. 
p. P rzy su ch a , obw .
O poczno, K ró lestw o  
P o lsk ie . 987

na prawo. S15

T eatr Miejski
p o trzeb u je

iUffltii M l
m o żliw ie  fach o w o  

tea tra ln y ch . 988

Kupię 970
maszynę parową
o sile pięciu koni, 
węglem opalaną. 
Antoni W ó j c i k ,  
Kraków, Sienna 6.

P o d  R a b k ą
do wynajęcia

letnie mieszkania.
W iadom ość H, L. Kraków, 
Garbarska 5. 914

D w a f ó ih a
rzeźb ione, z w k ład a ­
m i, d w a  sto liczk i n o ­
cne rzeżb ionez m a r­

m u re m  971 
do sp rz ed an ia  u lica  
K rzyw a, 7. p a rte r.

MIESIĄC NAJSŁODSZEGO 
SERCA JEZUSOWEGO

rrzez 0. Prokopa, Kapucyna, 
w  ozdobnej oprawie, w y­
syła fr*nco za nadesłanie m 
4 koron Księgarnia K- to- 
heka Dra Witkowskiego 
w Krakowie, t l e a  Flo­
ry aśsfca 1. 753

Maszyny
do pisania, rachowania 

i powielania
przyjm uje do czyszczenia 
i w j konyw ania  d robnych 
n a p raw  Liga Pom ocy prze­
m ysłow ej K raków , S tra ­
szewskiego 28. 850
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Nakładem .Wydawnictwa „Głosu Narodu" Sd. z ugr. odp. ^  Redaktor odpowiedzialny i naczelny R o m a n  W o y c z y ó o k i .  *-* Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie pod zarządem Róinana Ferka.


